WYDANIE: 


HENDERSON, 
przewodniczący komisji roz 


brojeniowej, wypowiedział 


slę za jej odroczeniem, ROK XI. 


Dwie osoby w płonącej fab 
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Cena 10 śroszy 


PIĄTEK, 30 CZERWCA 1933 ROKU 


CENA 10 GROSZY 


DOLFUSS, 
kanclerz Austrji, zapowie- 
dział walkę z hitleryzmem, 
aż do jego rozgromieria 
w Austrii, 


ryce 


Nr. 150 


Właściciel fabryki nie zdążył opuścić płonącego gmachu. —W ostat- 


niej chwili uratowali go strażacy. — Jedna z ro 


3 Łódź, 30 czerwca: 

Gg) Przeraźliwy gwizd syren fa- 
brycznych zaalarmował dziś straż 0- 
gniową wieścią o groźnym pożarze. 
który wybuchł w fabryce na ul. Kiliń- 
skiego 87. Jest to trzypiętrowy budynek 
fabryczny, którego właścicielem jest p. 
Haskel Seidenwurm a w którym znaj- 
duje się kilka zakładów fabrycznych, 
należących do różnych właścicieli. 
„_ O godzinie 5 rano robotnicy przybyli 
jak zwykle do pracy. Praca trwała w 
pelni, gdy nagle, o godz, 7 na I piętrze, 
gdzie mieści się fabryka wyrobów try- 


przez okno łamiąc nogi A z 
Groźny pożar przy ulicy Kilińskiego 8% 


Równocześnłe buchnęły gęste kłęby dy- 
mu. 

Wśród robotników zapanowała pa- 
nika. Część z nich salwowała się uciecz- 
ką, inni próbowali pożar ugasić, lecz 
bezskutecznie. 

Zaalarmowano straż ogniową. Na 
wieść o groźnym pożarze wyjechały 
cztery oddziały straży I, IL IIIi X. Je- 
dnak kiedy straż przybyła na miejsce, 
cały budynek stał już w płomieniach. Z 
ptzeraźliwym łoskotem waliły się stro- 
py i wiązania. 

Przystąpiono natychmiast do akcji 


awych D. Lipszyca rozległy się prze | ratowniczej, która szła przedewszyst- 


rażdwe okrzyki i wołania 0 pomoc. 


kiem w kierunku zabezpieczenia pozo- 


stałych budynków i oficyn. Nagle uj- 
rzano w oknie III piętra jakiegoś czło- 
wieka, wzywającego pomocy, Jak 
okazało, był to właściciel budynku p. 
H. Seidenwurm, który zbyt późno do- 
strzegł niebezpieczeństwo i już nie 
mógł opuścić płonącego gmachu gdyż 
schody stały również w płomieniach. 
Kilku strażaków próbowało przedo- 
stać się na górę, aby go ratować, Przez 
Listy schody nie można było jednak 
zejść. 
s, Wówczas dwuch toporników, pod 
komendą sierżanią Kosa, z narażeniem 
życia zaczęło się wspinać po walących 
się murach. Gdy dotarli do 3-go piętra, 


botnic wyskoczyła 


p. Seidenwurm leżał nieprzytomny na 
ziemi, Został zaczadzony. Linami zdoła- 


głę |no go opuścić na podwórze, 


Zdawało się, że w gmachu fabrycz= 
nym już nikogo niema, Gdy nagle w ok- 
nie 2-go piętra ukazała się jakaś kobie- 
ta, Wydawała się zupełnie oszalała i nie 
namyśljąc się długo, skoczyła w dół. By- 
ła to, jak się później okazało robotnica 
Wanda Szreder. Wskutek upadku z dru- 
giego piętra złamała obie nogi, Do ofiar 
wezwano pogotowie ratunkowe. 

W chwili, gdy piszemy te słowa groź- 
ny pożar jeszcze trwa, Dotychczas nie 
zdołano ustalić powodów, jego wybuchu, 


"Nieograniczona dyktatura Hitlera 


Wszyscy przeciwnicy i sojusznicy zostali silą usunięci. — Koniec 
niemiecko-narodowych. — Przed likwidacją centrum 


Wszysiksie partije bedą rozwiązame 


Prasa zaznacza, że zaraz po powro-| na sec w sprawie losów partji cen- 


Berlin, 30 czerwca. 

Sytuacja w Niemczech w ciągu dnia 
wczorajszego uległa dalszemu napręże- 
niu, które groziło nawet poważnym roz- 
łamem w łonie partji narodowo-socjali- 
stycznej. Elementy bardziej opanowane, 
przerażone ostatniemi posunięciami Hit- 
lera, które spowodowały izolację Nie- 
miec zagranicą, i cały szereg niebezpie- 
cznych komplikacji wewnątrz państwa -* 
postanowiły Hitlerowi w sposób zdecy- 
dowany przeciwstawić się i ograniczyć 
jego władzę dyktatorską. 

Do planowanego zamachu stanu jed- 
nak'nie doszło, gdyż czterej przywódcy 
opozycji a mianowicie kapitan Koseman, 
kpt. võu Marchwitz, kpt, Woli i kpt. 
dr, Cucker, zostali aresztowani i osadze- 
ni w więzieniu, 

Berlin, 30 czerwca. 

Wczoraj odbyło się posiedzenie przy- 
wódców centrum, Według ogłoszonego 
komunikatu decyzję w związku ze spra- 
wą samorozwiązania się partji centre- 
wej ogłosi w najbliższym czasie obda- 
rzony przez zarząd partji  wszelkiemi 
pełnomocnictwami kierownik naczelny 
stronnictwa centrowego, były kanclerz 
Bruening, 

Pogłoski o wydaniu polecenia frak- 


nir. 5 


tygodnika 


Co tydzień powieść: 


zawiera między innemi 
sacyjną powieść p. t. 


„DIDCILNA  miłośCi 


CENA 30 GROSZY 
3 RZESZĘ p ej, TER 


sen- 


TEON SRA 
SSA ; 


cjom centrowym Reichstagu í sejmu prus 


kiego samorozwiązania się zostały przez 
miarodajne koła centrowe zdementowa- 
ne, jako nie Odpowiadające prawdzie, 


cie kanclerza Hitlera z Neudeck odbęe | trow 


dzie jego spotkanie z Brueningiem,, po 
której to konferencji zapadnie ostatecz- 


„ZeGioba w Niemczech 


vy waoczice tranicfoadiua wersalsicieżo 


Berlin, 30 czerwca. 

W gmachu opery Krolła odbyło się 
zgromadzenie  protestacyjne z okazji 
rocznicy podpisania Traktatu Wersals- 
kiego. Cała sala była udekorowana 
sztandarami o barwach czarno-czer- 
wonorbiałych. 

Przewodniczący komitetu wyko- 
nawczego związków niemieckich, gu- 
berrator dr. Schnee: w przemówieniu 
inauguracyjnem oświadczył, że roczni- 


ca podpisania Traktaut Wersalskiego 
jest dniem żałoby całego narodu nie- 
mieckiego. . 

W końcu swego przemówienia dr. 
Schnee oświadczył, że Niemcy muszą 
się również domagać zwrotu kolonji. 

Wszystkie gmachy rządowe i więk- 
szość domów prywatnych udekorowa- 
no flagami państwowemi opuszczonemi 
do połowy masztu i okrytemi kirem. 


Gen. Balbo wpadł do morza 


Fatastrofa lotnicza, która Była ukrywana 
przez mładze młoskie 


Rzym, 30 czerwca. 
Dopiero obecnie okazało się że w 
dniu 17 czerwca gen. Balbo, minister 


i lotnictwa, uległ poważnej katastrofie, 


W czasie lądowania w | Orbettelo 


| samolot ministra wpadł do morza, Mini- 


stra wraz z załogą uratowano, jednak 
aparat zatonął, 

Wiadomość ta była ukrywana przez 
czynniki rządowe i nie wana do 


j wiadomości publicznej. Jest to już druga 


D'Annunzio 


katastrofa gen, Balbo, Pierwszy wypa- 
dek miał miejsce przed dwoma laty, gdy 
włoski minister odwoził na Capri ru- 
mtuiską księżniczkę Ileanę. W powrotnej 
drodze wpadł do morza, jednak zdołał 
się uratować, 

Obecna katastroła. miała miejsce. w 
dniu 17 czerwca o g. 17 i gen. Balbo pod 
kreślił że jest to jego nieszczęśliwa licz- 
ba, to też nic dziwnego, że uległ wypad- 
kowi. 


chce lecieć 


do stratosfery mwrag z prof. Siccardem 


Rzym, 30 czerwca. 
Dzienniki włoskie donoszą, że Gab- 
riel d'Annunzio zwrócił się z listem. do 
prof. Piccarda, w którym wyraził życze 
nie towarzyszenia profesorowi w jego lo 
cie do stratosiery. 


D'Annunzio zamierza opuścić się z 


wielkiej wysokości na ziemię przy pomo 
cy spadochronu. 

Poeta podkreśla w swym liście, że 
zdaje sobie sprawę z ryzyka tego przed- 
Sięwzięcia. Tem niemniej jednak pragnie 
on wziąć udział w locie bowiem niebez- 
pieczeństwo i ryzyko go mie odstraszają. 


Berlin, 30 czerwca, 

Pierwsze głosy prasy oceniają dy- 
misję Hugenberga jako zapóczątkowa- 
nie okresu nieograniczonego samo- 
władztwa ruchu narodowor-socjalistycz= 
nego. 

Po pięciu miesiącach rządów, Hitler 
osiągnął swój główny cel polityczny — 
pisze „Berliner Tageblatt“, 

Narodowi socjaliści mają całą wła- 
dze w ręku. Zaden sojusznik, ani żaden 
przeciwnik nie stoją iuż na drodze w 
dziele rozbudowy.  Ustąpienie przy- 
wódcy  narodowor-niemieckich uważa 
dziennik za koniec: kariery politycznej 
Hugenberga i niemiecko - narodowych 
wogóle. 

Berlin, 30 czerwca. 

Pełnomocnik kanclerza do spraw 
kościoła ewangielickiego kapelan Muel- 
ler objął w dniu 29 funkcje kierownika 
zboru ewangielickiego. 


Berlin, 30 czerwca. 

Według  informacyj  miarodainych 
decyzja w sprawie nominacji nawych 
ministrów resortów gospodarczych 
Rzeszy na miejsce Hugenberga zapadła 
już w środę. 

Dla przeprowadzenia nominacii no- 
wych kandydatów przez prezydenta 
Hindenburga konieczna była jednak po- 
dróż kanclerza Hitlera do Neudeck. Hit- 
ler w konferencji z Hindenburgiem po- 
ruszyć miał kwestie rozwiązania pozo- 
stałych stronnictw politycznych.W roz- 
mowach tych pewną rolę odegrała 
również sprawa rozwiązatia partii cen- 
trowej. 
poc zc VG SmE RO w | 


Genua, 30 czerwca. 
W okolicy Genui wielkie przestrze- 
nie winnic i pól uprawnych uległy nie- 
mal całkowitemu zniszczeniu. Straty 
wynoszą przeszło milion lirów. 
Temperatura znacznie się obniżyła 
na. całem wybrzeżu, 


fie l 


' Murzyn, któ 


$ 


d 


porozumieć, 
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ry wybielał 


JNieprawdopodobny wypadek wymwolal 
sensację w świecie legarskim 


(x) Sensację w New. Yorku budzi przy 
były z Haiti murzyn nazwiskiem Ismion 
Dauphin. Otóż murzyn ten, dzięki piguł: 
kom zapisanym mu przez pewnego leka- 
rza, stracił czarną barwę skóiy. 


Dauphin jest analfabetą i władze 
portowe robiły mu z tego powodu trud- 
ności, nie chcąc udzielić zezwolenia na 
opuszczenie portu. Ponieważ wszystkie 
dokymenty imigracyjne miał w zupeł- 
nym porządku, powstał o jego osobę 
spór. Ponieważ jednak coś-z nim trze* 
ba było zrobić, ulokowano go tymcza- 
sem na wyspie Coney Island, 


W międzyczasie lekarze amerykań- 
scy dowiedzieli się, że do Ameryki przy- 
był pierwszy na świecie biały murzyn, 
Rozpoczęła się natychmiast interwen- 
cja u władz. Interwenjowali lekarze ze 
Stanów Zjednoczonych, Kanady, i le- 
karze instytutu Reckefellera. W rezul- 
tacie murzyn otrzymał prawo wjazdu 
na ziemię amerykańską, 


Teraz jednak nastąpiły poważne tru- 
dności, ponieważ murzyn nie rozumiał 
po angielsku, lekarze nie mogli się z nim 
Dauphin powoływał się 
wciąż na lekarza Leona, generalnego 
Errenta departamentu lekarskiego z 

aiti, 

Z urzędowych dokumentów, ika- 
ło, że rodzicami Dauphina byli phoan 
i že on sam aż do 57 roku życia miał zu- 
pełnie czarną barwę skóry, Dr, Leone 
po dwumiesięcznej kuracji, zmienił bar- 
wę jego skóry na białą. Pacjent zażywał 
lezy kuracji pigiłki. Dauphin ma bia- 
ą skórę, blond włosy i takież rzęsy i 
brwi, Posiada on jednak płaski nos i gru 
be, charakterystyczne murzyńskie war- 


gi. 
„ Pigułki które Dauplin zażywał spre- 


parowane były z wywaru nasion pew- 
nej rośliny rosnącej na Haiti, który tu- 
bylcy nazywają „roiry" 
Cała „wybielająca'* kuracja powstała 
zupełnie przypadkowo. Otóż Dauphin 
cierpiał na astmę i lekarz zapisał mu pi 
utki z „roiry” z tem, że zażywać ma 
ilka sztuk dziennie, Murzyn chciał być 
jednak mądrzejszy od lekarza i zjadi od- 
razu całe pudełko, chcąc wyzdrowieć 
natychmiast, Rezultat był ten, że Daup- 
hin padł nieprzytomny na ziemię. Ode 
wieziono go do szpitala i tam, aby ura- 
tować mu życie lekarz zastosował za- 
strzyki z wywaru liści pewnego krzewu 
a aa 
W rezultacie tej drugiej kuracji, mu- 


rzyn wprawdzie wrócił do przytomnoś- 
ci, ale stracił na przeciąg dwuch miesię 
cy wzrok i zdradzał objawy silnego za- 
trucia. Gdy charoba minęła i chory od- 
zyskał wzrok spełnił się jego najbardziej 
wymarzony sen, oto skóra jego wybiela- 
ła i niczem nie różniła się od koloru skó 
ry przeciętnego europejczyka. 

Tylko charakterystyczne rysy mu- 
rzyńskie zdradzają jego pochodzenie, co 
przy blond włosach robi komiczne wra- 
żenie. Otóż lekarze teraz badają, czy 
biała barwa skóry powstała 
zażycia pigułek z rośliny 
też wskutek zastrzyków z wywaru liści 
z krzewu herbacianego, czy też obu pre 
paratów łącznie, 
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Wystawa motyli 
100 tys. okazów 


(x) W Paryżu otwarto wystawę mo- 
tyli, na której podziwiać można niemniej 
jak 100 tys. okazów. Cała ta kolekcja 
jest wynikiem 40-letniej pracy jednego 
tylko zbieracza, który przez 40 lit 
niczem innem się nie zajmował jak tyl- 
ko polowaniem na motyle. t 

Olazy, które obejrzeć można na wy: 
stawie pochodzą z całego świata. Część 
ich zebrana została u stóp Himalajów, 
część na ich zboczach, nidaleko śnież: 
nych szczytów, część pochodzi nawet 
ze śnieżnych pól Grenlandji. * 

Ale najładniejsze i najbarwniejsze 
okazy pochodzą z Południowej Amery* 
jki iz archipelagu malajskiego, z prasta- 
rych puszcz na Sumatrze i Borneo, 

Czterdzieści lat wytrwałej pracy, nie 
bezpiecznych wędrówek, trudów podró- 
ży, przedzierania się w gąszczach pra- 


wskutek, starych lasów i troskliwego przechowy- 
„roiry”, czy, wania zbiorów dały obfity plon w posta- 
' ci wielu szklanych skrzynek z barwnemi 


okazami wewnątrz, które podziwiać mo- 
żna na wystawie paryskiej. 


Stary zamek feudalny 


można kupić za... Ź liróm. 


(x) W górach Piemonckich. niedale- 
ko Cuneo, w pobliżu granicy francus- 
kiej wznosi się stary, zbudowany jesz- 
cze w 13 wieku, wspaniały zamek Mon- 
temale. Zamek ten jest niezwykle inte- 
resującym zabytkiem i posiada świetną 
przeszłość, a mimo to nabyć zo można 
za śmieszną cenę 7 lirów. 

Rząd włoski postanowił przed dwu- 
dziestu lat, że zamek ten, podobnie, jak 
wiele innych zabytków, powinien być 
starannie konserwowany, aby aie uległ 
zniszczeniu. Ponieważ zamek pcesiadał 
właściciela, którym był markiz Saluzzo 
nakazano markizowi konserwację zam- 
ku, Przez pewien czas markiz stosował 
się do zaleceń rządu włoskiego, później 
jednak znudziło mu się lokowanie fun- 


--„Bmierć”;. która: nie -dest-groźna... 


Pająki przepowiadają pogodę lepiej od Pima 


(x) „Żółta śmierć”, to nic groźnego. 
Tak tylko nazywa się pewien gatunek 
ająka, którego ojczyzną jest Grecja, a 
tóry ostatnio zyskał sobie pewien roz- 
głos. Otóż zauważono, że pająk ten jest 
przysięgłym: iem pluskiew i wszę- 
dzie gdzie się pojawi, znikają pluskwy. 
„ Ostatnio zwrócił uwagę na tego po- 
Żytecznego pająka, profesor Hase z Ber- 
lina, który pe czy pająka tego nie 
da się zaaklimatyzować w iej- 


szych krajach środkowej Europy. Pająki | ci 


są nietylko nieszkodliwemi stworzenia- 
mi, ale przynoszą nawet ludziom wiele 
pożytku,  Przedewszystkiem pająki są 
najlepszemi  barometrami i wieśniacy 
erwując ruchy pająków, nuwają 
przepowiednie w sprawie pogody, znacz 
nie dokładniejsze, aniżeli czynią to naj- 
czulsze instrumenty. 
Pozatem pająki przepowiadają zmia- 


nę pór roku i niejeden wieśniak, AO 
wierząc pająkom, mimo ciepłych p i 
pookrywał zebrane plony, 
ten sposób od zmarznięcia 
dorobek, 

Istnieje pewien gatunek pająków, któ 
ry wyśrzebuje sobie korytarz w ziemi, 
wyścielając go pajęczyną, Do kryjówki 
tej prowadzi coś w rodzaju pokrywki, 
która znów zaopatrzone jest w szereg 
nici pajęczych, stanowiących sygnaliza- 


uratował w 
cały swój 


ję. 

Gdy jakiś niepożądany gość zbliży się 
do kryjówki, pająk, po drganiu nici paję- 
czych wie już, że grozi mu niebezpie- 
czeństwo, Otóż pająki te opuszczają swe 
kryjówki i osiedlają się w ludzkich mie- 
A tylko w razie nadejścia suro- 
wej zimy. Najciekawsze jest jednak, to, 
że że już w końcu lata pająki te wie- 
dzą, czy zima będzie surowa: 


Dom absolutnej ciszy 


znajduje sie w Holandji 


„(x) Jeśli ktoś zada pytanie, jakie jest 
najcichsze miejsce na świecie, otrzyma 
w odpowiedzi z pewnością nazwę jakiejś 


małej wysepki, położonej na dalekim 
oceanie, albo trudno dostępny szczyt 
górski. 

Tymczasem najcichsze miejsce na 
świecie znajduje się w E eito we 
wcale ruchliwem mieście Utrechcie w 


Holandjii W Utrechcie znajduje się in- 
stytut wiedzy i wynalazków i jest tak 
= Rated że do wnętrza nie dochodzi 

lżejszy szmer ani wstrząs ulicy, Twór- 
cą tego instytutu jest popularny holen- 
derski fizyk i fizjolog dr. H. Zwaarde- 
maker, 

Próba zbudowania gmachu, do którę- 
go nie dochodziłby najlżejszy szmer, nie 
jest w zasadzie nowa. Próbował już kie- 
dyś dokonać tego profesor Wandt z Lip- 
ska, próba iednak nie powiodła się. 

Instytu! rrofesora 


zbudowany jest z trzech murów, z któ- 


za każdy tworzy zamknięte pudełko, 
owietrze z pomiędzy murów, jako naj- 
lepszy przewodnik dźwięków, jest usu- 
nięte.  Wewnętrza ściana budynku jest 
zbudowana z sześciu warstw najrozmait- 
szych materjałów. Pierwsza warstwa 
składa się z bloków kamiennych, któ- 
ryo% szpary wypełnione są końskim włó 
siem, następna warstwa, to warstwa 
drzewa i korku, jeszcze później nastę- 
puje warstwa gipsu, trawy morskiej i 
papieru, 

W gmachu panuje idealna cisza, taka 
jakiej my, przyzwyczajeni do wszęlkich 
ulicznych hałasów, nie możemy sobie 
wyobrazić, Do niedawna jeszcze wewnę 
trzne ściany gmachu zawieszone były 
śrubemi  dywanami, które pochłaniały 
wielkie odgłosy z wnętrza gmachu. 
W/ tej to absolutnej ciszy króluje profe- 
sor Zwaardemaker, pracując 


nad doś-, 
Zwaardemakera | wiadczeniami z dziedziny fizyki. 


duszów w nierentującą się kupę gru-|ż*no cenę szacunkową zamku o trzy fi 


zów, jak mawiał, i przestał łożyć na 
konserwację. 

Aby uniknąć represji ze strony rządu 
kazał zdjąć dach, pod pozorem. że sam 
się zwalił, Deszcze i wilgoć uczyniły 
po pewnym czasię ze wspaniałego zam 
ku ruinę. 

Bank w Cuneo, który udzielił pożycz 
ki, zabezpieczonej na hipotece tego zam 
ku, w wysokości 40 tysi?cy lrów, wi- 
dząc rozpaczliwy stan wspaniałej ongiś 
rezydencji, zapragnął zwrotu pożyczki. 
Zamek został zajęty za dług hipoteczny 
i miał być sprzedany z licytacji. Grunt 
na którym stoi zamek oszacowany zo- 
stał przez biegłych na 10 tysięcy lirów. 
natomiast zamek oceniono zaledwie na 
„.10 lirów. w pyta 

Nadszedł dzień licytacji, która zgro 
madziła wiele osób, Mimo, że zamek o- 
szacowany został zaledwie nia T rów 
nię znalazł się ani jeden nabywca. I'wa 
żano, że suma 10 lirów za zaniek z 13 


ry, Teraz zatem zamek m 
nzbyć za ł lirów, 
- Stara, feudaina siedziba za 7 lirów! 
Sadzono, że znajdzie się wielu chętnych 
i w rezultacie można oędzie - osłagnać 
nieco większą cenę. Tymczasem z po- 
śród tłumu zgromadzonych osób nię zna 
lazło się nawet 10-ciu ludzi, którzyby 
przystąpili do iicytacji i złoży!l wyma- 
gare wadium w wysokości jedrćfidzie- 
siątej części ceny szacunkowej, CZE 70 
centisimi. wś 
Okazuje się, że nikt nie miał ètoty 
do kupna ruin, któreby trzeba ze zbyt 
wielkim nakładem kosztów odrestauro= 
wać i których konserwacia pochłania= 
łaby ogromne sumy, Podobno bank nie 
zrażony dotychczasowemi niepowoólze- 
nami zamierza powtórzyć licytacje po 
raz trzeci. Ta trzecia zkolei licytacia o- 
czekiwana jest w okolicy z wielkiem za 
ciekawieniem., Już podobno teraz czy- 


ważna było już 


stulecia — To stanowczo za drogo, Wy-|czy nie kupi. 


ztuiaczono nowy termin licvtacji i obni- 


[sv są zakłady, czy zamek ktoś kupi, 


Wieś szachisiów 


Wszyscy mieszkańcy są mistrzami w tej grze 


(x) Nawiązując do światowego kon- 
gresu szachistów w Londynie, godzi się 
przypomnieć wielce ciekawy fakt, Otóż, 
przez długie lata w historji gry szacho- 
+wej, zajmowała, poczesne miejsce pew- 


niedaleko miejscowości Halberstadt, O- 
tóż w średniowieczu wszyscy mieszkań» 
cy wsi Stroebeck, słynęli jako wytrowni 
szachiści, Według kroniki wsi od 15 stu- 
lecia nie było tam żadnego dziecka, któ- 
reby nie znało zasad gry szachowej, 

szyscy najbardziej nawet znani 
szachiści, obawiali się spotkania z miesz 


piero mógł być dumny ze swej umiejęt- 
ności, gdy pokonał któregoś z miesz- 
kańców tej wsi. 

Książę Branderburgfi podarował kie- 
dyś wsi w upominku wspaniałe szachy, 
które do dzisiejszego dnia przechowywa- 
ne są starannie w ratuszu, W okresie 
wojny trzydziestoletniej i prześladowa- 
nia innowierców, wieś Stroebeck stano- 
wiła bezpieczne schronienie dla licznych 
prześladowanych innowierców. 

Wieśniacy tej wsi nie pytali bowiem 

rzybyszów o wyznanie, klasyfikowak 
ch jedynie i wyłącznie według umiejęt- 


kańcami Stroebecken którzy byli niepo- ności gry w szachy. Każdy wieśniak ze 
konani w tej grze, iekaro. wydający swą córkę za mąż 
Mistrz gry szachowej wówczas do-(daje jej jako prezent ślubny szachy, 


Quc W roli detektyma 


zdemasfkonwał podstępnego oszusta 


(sb) Pisma budapeszteńskie donoszą 


| Handlowym w Budapeszcie na swe naz- 


o niezwykle sensacyjnym wypadku, ja-; wisko, Pani Riple udała się do banku 


kiego chyba dotychczas nie zanotowano 
wdziedzinie kryminalistyki i spirytyz- 
mu jednocześnie, j 

W roku 1927 zmarł w Budapeszcie 
znany malarz Ripl Raneau, Po śmierci 
Ripla, żona malarza poczęła szukać te- 
stameęntu męża, jednak nigdzie nie mo- 
gła go znalęźć. Ripl wiedziała jednak, 
że mąż winien posiadać większą sumę, 
ponieważ obrazy jego cieszyły się po” 
wodzeniem. Gdy wszelkie poszukiwania 
okazały się bezowocne, pani Ripl osia- 
dła w pozostawionym jej dworku na 
prowincji, Pewnego razu, gdy siedziała 
w bibliotece. wypadła nagle z szafy ja- 
kaś książka, Z pomiędzy stronic jej wy- 
sunęła się kartka papieru. 

Jak się okazało, był to testament jej 
|męża: Ripl pisał w nim. że cały majątek 
|w sumie 14000 pengó złożył w Banku 


na niewielka wieś niemiecka Stroebeck, 


tu jednak oświadczono jej, że ktoś już 
podjął całą sumę na podstawie przedsta- 
wionej książeczki czekowej, 

Wdowa po malarzu rozpoczęła po- 
szukiwania za nieznanym oszustem, 
jednak nawet policji nie mogła tei za- 
gadki wyświetlić, Dopiero niedawno 
Eo Ripl ponownie przybyła na policję, 

zburzona niewiasta oświadczyła. że 
we śnie zjawił się jej maż i oświadczył 
że pieniądze podjął jego znajomy: który. 
wiedział o jego koncie w banku. 

Duch męża podał nawet nazwisko 
owego zmajomego. ‘Na skutek zeznań 
pani Ripl policia aresztowała owego 
znajomego, który przyznał się do winy. 
Oświadczył on, że natychmiast zwróci 
całą sumę, aby tylko uniknąć publiczne- 
go skandalu. 
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ré Slut 
s KREM us OLEJEK NIVEA 


Wody, powietrza i słońca! Wszyscy pragniemy zażywać 


tych kąpieli — lecz pamiętajmy by zawsze przedtem natrzeć 
Ułatwia ta opalenie 
i chroni przed skutkami bolesnego oparzenia słonecznego. 


ciało Kremem lub Olejkiem Nivea. 


Skąd to nadzwyczajne działanie 


to Eucerył — żadne inne najszumniej nawet zach- j 
walane kremy i olejki nie zawierają Eucerytu. $ 
Krem Nivea: Zł. o.40-2.60 / Olejek Nivea; Zł. |.-, 2.-1 3,50 WB 

Wyrób krojowy firmy, PEBECO Spółka Akcyjne w Poznenie 


2 — Otóż sprawia 
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RÓD OFIAR HITLEROWCÓW 


Na Zielonej, w jadłodajni stołuje sie bezpłatnie 22 wy- 
chodźców z Niemiec, byłych fabrykantów i przemysłowców 


Ruchiodźcy przeżymają straszną medze 


Łódź, 30 czerwca. 


co posiadaliśmy zostawiliśmy na past- | 


Przy ul. Zielonej 10 mieści się ja-|wę hitlerowców. My, wychodźcy cier- | 
dłodajnia, gdzie wydawane są tanie o-ł| pimy i przeżywainy ogromną wprost | dają nam wychodźcy daleko więcej. 


biady dla inteligencji, Od dwuch, trzech nie do pojęcia nędzę... 


miesięcy w jadłodajni tej stołują się bez 
płatnie na koszt rozmaitych instytucyj, 
wychodźcy z Niemiec, którzy uciekli do 
swego rodzinnego miasta Łodzi z hitle- 
rowskiego piekła. 

Aby się dokładnie zaznajomić z lo- 
sem nięszczęsnych reemigrantów „Ex- 
press“ złożył im wizytę w jadłodajni 
przy ul. Zielonej. 

* 


LN d 

timy się wybrali.na Zieloną — 
była akurat pora obiadowa — godzina 
2-ga. Coprawda obiady w kuchni dla 
inteligencji wydawane są od 12-ei do 
4-ei po południu, jednak największa 
ORA notowana jest koło godziny 
-€j. 

Kuchnia i dwie sale jadalne miesz- 
czą się na pietwszem piętrze. 

Ławki zajęte przez gości, którzy z 
apetytem spożywają obiad. Podchodzi- 
my do jednego z wychodźców. Zaińter- 
pelowany chętnie udziela nam informa- 


cyl, 

Z pośród kilkuset wychodźców z pie- 
kła hitleryzmu, którzy przyjechali do 
Łodzi, do komitetu niesienia pomocy 
zgłosiło się 60 osób, najbardziej potrze- 
bujących opieki. Część z nich korzysta- 


ła przez pewien czas z dwutygodnio=! 


wych zapomóg w wysokości od 6 — 
10 złotych na osobę. Obecnie zapomogi 
zostały cofnięte, Niema pleniędzy. Jed- 
no, co pozostało nieszczęśliwym wy- 
chodźcom — to 
BEZPŁATNE OBIADY. ` 

które są dla nich prawdziwem dobro- 
dziejstwem. 

W iadłodaini przy ul. Zielonej stotu- 
ie się obecnie 22 wychodźców. Niektó- 
rzy posiadają w Łodzi bogatych krew- 
nych, u których tymczasowo sypiają I 
jedzą. Ale takich jest niewielu. 

Wśród reemigrantów (wszyscy obe- 
nia 
eni wychodźcy z Niemiec sa z pocho- 
dzenia łodzianami) jest kilku fabrykan- 
tów, przemysłowców i t. p którzy do- 
tychczas przysyłali swym rodzinom w 
Łodzi newen kwoty. Obecnie muszą 
zwracać się po pomoc do rodziny, któ- 
ra również nie wiele może im ollaro= 
wać. 

O straszneł nedzy wychodźców Z 
Niemiec świadczy fakt, że przywieźli 
oni że sobą ręczne bagaże. które do- 
tvchczas leża na dworcu łódzkim, gdyż 
niema pieniędzy na ich wykupienie. W 
bagażach tych znaiduie sie cały doby- 
tek reemizgrantów, jaki udało się zabrać 
z Niemiec. 

++ 

— Jest nam bardzo źle — oświad- 

"za byiy fabrykant z Essen. Wszystko 


IFEOBBAOSZOCODOOOCO 


Nieście pomoc 
najbiedniejszym 


ej na FZ % 
AKWERENREKABAKAMME 


E robotników na starość, 


j Np. ja uciekłem z Niemiec wraz z 
żoną i dwoigiem dzieci. Cały dzień włó 
czę się po mieście. Żona przesładuje z 
dziećmi u znajomych. Sypiamy w do- 
mu noclegowym.. Prosić ludzi o po- 
moc, chodzić po żebrach? — nie mogę 
się na to zdobyć, wolę głodować cały 
dzień. Obiad, jaki dostaję darmo stano- 
wi moje całodzienne pożywienie. Ale co 
ma robić moja żona i dzieci?,., 
Pewnemu handłarzowi skoniisko- 
wano w Berlinie skład wraz z całkowi- 
tem urządzeniem. Konkurencyjna, nie- | 
miecka firma złożyła na niego „donos“ | 
do policji, jakoby w mieszkaniu u kupca | 
mieściła się tajna drukarnia. Przyszli! 
hitlerowcy, barbarzyńcy, w szturmo- 
wych uniformach i pobili ciężko całą 
rodzinę... i 


Wypadków takich, o których rozpi- 
sywała się szeroko cała prasa opowia* 


Co panowie myślą robić nadal? 


— No, tymczasem nie wiemy co bę- | zmi 


dzie. Cierpimy straszną nędzę, to, praw 
da, ale naigorsze przeżyliśmy tam, w 
Niemczech, gdzie łupiono nasze mienia, 
bito rodzinę i znajomych. Może sytua- 
cja w Niemczech ulegnie zmianie na lep- 
sze, to wrócimy do naszych majątków, 
do dorobku naszej kilkunastoletniej 
pracy... 

Wszyscy wychodźcy z Niemięc trzy- 
mają się razem. Razem głodują, włóczą 
się po ulicach w poszukiwaniu jakiejś 
pracy, razem sypiają w dzień na ław- 
kach parków miejskich, lub poczekalni 
rozmaitych instytucyj, razem wreszcie 
oczekują dnia, gdy zaświta dla nich lep- 
sze jutro... 

-~ Ner, — 
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Przeciw likwidacji 


inspekcji mieszkaniowej 
Łódź, 30 czerwca. 

(it) Na ostatniem posiedzeniu magi- 
strat postanowił zlikwidować inspekcję 
mieszkaniową, ze względów oszcżędnoś- 
ciowych. W związku z tem, dziś organi- 
zacje lokatorskie w Łodzi złożyły me- 
morjał w urzędzie wojewódzkim, protes- 
tując przeciwko tej uchwale magistratu 
i prosząc urząd aby nakazał pozostawie- 
nie tej instytucji. 

Prośbę swą związki lokatorskie mo- 
tywują tem, iż inspekcja mieszkaniowa, 
która cieszy się wielkim zaufaniem ogó- 
łu ludności w Łodzi, była jedyną instytu- 
cją obrony lokatorów w razie ich zatar- 
gów z właścicielami nieruchomości. 


Wzrost cen 


na targowiskach łódzkich 
Łódź, 30 czerwca. 

(it) W dniu dzisiejszym na targowis- 
kach miejskich zanotowano nieznaczny 
wzrost cen niektórych artykułów spo- 
żywczych. Tłumaczy się to wczorajszym 
świętem, dzięki czemu dowóz artyku- 
łów ościowych do Łodzi był dziś 
niewielki, BR 

Zdrożał przedewszystkiem nabiał, a 
więc masło, ser, śmietana o przeciętnie 
5 proc, oraz jarzyny — o 10 proc, Nato- 
miast ceny jaj i drobiu pozostały bez 
an, a ceny owoców wykazały tenden- 
cję zniżkową, 


Porywają dzieci 
Tym razem w Rumunji 


Bukareszt, 30 czerwca. 

(t) Dzisiejsze pisma donoszą: że 12- 
letnia córęczka wyższego urzędnika ko 
lejowego, Foksy, została uprowadzona 
samochodem przez bandytów. 

Dziewczynka bawiła się przed do- 
mem, gdy nagle nadjechał niepostrze- 
żenie samochód, z którego wyskoczyło 
dwuch zamaskowanych mężczyzn. Por- 
wali oni dziewczynkę i następnie zbie- 
igli samochodem. 7" 

Przypuszczalnie chodzi tutaj bandy- 
tom: o wymuszenie znacznego: okupu: * 


„Niebezpieczne* gady na ulicach Łodzi 


Oryginalny handel zaskrońcami 


Łódź, 30 czerwca, 

Trudno jest w dzisiejszych czasach o 
zarobek, więc też liczne jednostki w Ło- 
dzi wpadają na najrozmaitsze, nieraz nie 
zwykle cudaczne pomysły, prowadzące 
do zdobycia upragnionej złotówki. 

Do rzędu takich pomysłów należy— 
(handel wężami. Już od dość dawna roz- 
jpowszechniła się na ulicach Łodzi sprze 
daż t. zw. ńców. 

Naco? poco komu taki gad? myśli so- 
bie niejeden mieszkaniec miasta, przy- 
glądając się takiemu domorosłemu 

m" kiemu łakirowi”, 
stojącemu na zbiegu ruchliwej wielko- 
miejskiej ulicy i prezentującemu gapiom 
„z zimną krwią', wijącego się dokoła je-; 


t 


Ubezpieczenia na starość |= 


go dłoni 
„straszliwego gada”, 

A przecież — skoro jest stała mniej- 
więcej podaż, więc jest widocznie rów- 
nież popyt jakiś na ten skądinąd dzi- 
waczny, niepowszedni artykuł handlu.,., 

Zaskrońce znajdują nabywców wśród 
dość licznych w naszem mieście amato- 
rów egzotyki ze świata zwierzęcego, któ 
rzy posiadają w mieszkaniach swych t. 
zw. terrarja, pozatem — szkoły łódzkie 
zaopatrują chętnie swe zbiory przyrod- 
nicze, dla celów nauczania przyrody, w 


|takiego swojskiego węża. Cena jego jest 


przecież niewielka: 1—2 zł, zależnie od 
wielkości oraz... sposobu targowania się 
nabywcy. 


domagaja sie wżiólcmiarze łódzcy 


Łódź, 30 czerwca. 
(it) Jak się dowiadujemy, w nadcho- 
dzącą niedzielę odbędzie się wielkie ze- 
branie robotników — włókniarzy, na 
kterem omówiona będzie sprawa ubez- 


Zebranie to zwołane zostaje poaie- 
waż związki zawodowe postanowiły wy- 
stosować do ministerstwa opieki społe- 


Sziekker zdobył 


cznej obszerny memorjał z prośbą o wy- 
danje ustawy ubezpieczeniowej. 

Związł: prosić będą p. ministra, aby 
skorzystał z przysługującego mu upraw* 
nienia i spowodował danie ustawy, 
zabezpieczającej robotników na starość 
w drodze dekretu p. Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej. 


pierwsze miejsce 


w turnieju walk zapaśniczych 


Wczoraj nastąpiło zakończenie tur- 
nieju walk zapaśniczych. 

Licznie zebrana publiczność prze- 
żywała chwile wielkiej emocji podczas | 
ostatnich, finałowych walk. 

Rezultat wczorajszych spotkań był 
następujący: 

Kwiariani pokonał Kawana., Grabow- 
doskonałego | 


ski Krauzera a Sztekker 
estończyka Raagę. 3 ) 
Po walkach nastąpiło obliczenie 


punktów i ustalenie kolejności miejsc. 

Pierwsze miejsce zajął mistrz Pol- 
ski i świata Teodor Sztekker. 

Drugiem miejscem podzielili się Ra- 
ago i Grabowski. 

Trzecie miejsce przypadło w udzia 
le Krauzerowi a czwarte — Kwarianie- 
mi, 

ZapaŚśnicy otrzymali wiele kwia- 
tów. poczem nastąpiło rozdanie nagród 
pieniężnych. 


Zaskrońce |lęgną się w lasach na- 
szych, najchętniej przebywają w okoli- 
cach wodnistych, Obożne deszczowe la- 
to sprzyja ogromnie rozmnażaniu się 
tych stworzeń, to też zwłaszcza w ostat- 
nich czasach oryginalny ten handel 
spotęgował się na ulicach naszego miasta 


Trzeba jednak stwierdzić, że znako- 
mita większość mieszkańców Łodzi nie 
ma „zielonego pojęcia" o tem, co to jest 
zaskroniec i spogląda na stworzonko to 
z obrzydzeniem, a bardzo często nawet 
ze strachem niepomiernym, traktując 
niewinnego zaskrońca snać narówni z 
jakiemiś egzotycznemi niebezpiecznemi 
gadami,,, 

Tymczasem” — ten najpospolitszy, 
chociaż zarazem największy z naszych 
swojskich wężów jest aboslutnie nieja- 
ty i łagodny i nie żywi ani też nie 
mógłby nawet żywić wobec człowieka 
żadnych wrogich uczuć. Obrzydzenie lub 
obawa przed him są absolutnie nieuza- 
sadnione. » 

a E a KOK Y ZNÓW DE ŻE TA, 


Język angielski 
w Turcji 


Paryż, 30 czerwca. 
(z) „Times“ donosi z Konstantyno- 
pola, iż rząd turecki wydał oficjalne 
zarządzenie wprowadzenia języka anm 
gielskiego, jako obowiązkowego zą- 
równo w szkołach średnich. jak i na 
uniwersytetach, 


Do uniwersytetu im. Kemala-Paszy 
w Angorze, zaproszeni już zostali trzej 
profesorowie anglicy, którzy wykładać 
będą ten język. Nadto w stolicy turec- 
kiej założone będą specjalne kursy an- 
gielskie. i 

Przypuszczać należy, iż w rezulta- 
cie nowego zarzadzenia język francus- 
ki. do tej pory dominujący na Wscho- 
dzie. bedzie wkrótce wyrugowany przez 
jężyk angielski, 
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Nli DAF 


Smiech to zdrowie! 


Marysia jest wiejską dziewczyitą. Przyje- 


ree e a 


"2? 


- lak uchronić mieszkania 


przed złodziejami 
Każdego roku o tei porze ci, którzy 


chała do miasta wprost ze wsi, I zaraz dostała| wyjeżdżają wraz z rodzinami na let- 


zajęcie jako służąca. Pani była z niej zadowo= 


lona, owszem, ale Marysia miała jedną wadę; 
nie orjentowała się w miejskich urządzeniach. 

Pewnego dnia Marysia powiada do swej 
pani: ; 

— Ach, proszę pani, taka gazowa maszynka 
to prawdziwy cud boży!.. Niech pani sobie 
wyobrazi, że zapaliłam ją w zeszłym tygodniu 
i do dzisiejszego dnia płomień jeszcze się 
trzyma!» 


cy 


Pani Kozlołkiewiczowa postanowiła wresz. 
cle wyjechać do Ciechocinka. Brawot.. Koziol- 
Klewicz odprowadza ją na dworzec. Dźwiga 
biedaczek 5 pudeł z kapeluszami, 8 paczek róż 
nego kalibru i cztery walizy., Sapie, poci się, 
ale dźwiga bez szemrania. 


niska i do uzdrowisk, sobie 
trwożne pytanie: 

— Jak uchronić mieszkanie od wizy- 
ty złodziei?.. á 

Nikt jeszcze nie znalazł zadawala- 
jącej odpowiedzi na to pytanie. Niema 
sprawdzonej i pewnej recepty przeciw- 
ko tym szkodnikom społecznym czy- 
hającym na cudze mienie. Ale są pew- 
ne sposoby, które jeśli nie dają zupeł- 
nej gwarancji bezpieczeństwa to w 
każdym razie 
utrudniają pracę amatorów cudzej wła- 

sności, 
Przedewszystkiem stwierdzić nale- 


zadają 


ży, że w roku bież. -czeka „złodziei 
sezonowych“ smutne rozczarowanie, 
albowiem bardzo mało ludzi wogóle 


Nareszcie przybyli już na dworzec. Kozioł-| wyjechało na wieś. Wiele mieszkań por 


klewicz odkłada wszystkie ciężary, ociera pot 
a czoła I wzdycha: 

— Szkoda, że nie wziąłem również pianina... 

Żona spojrzała nań ostro i odparła: 

— No, no, Tylko bez takich głupich docin- 
ków! 

— Jakle docinki?... Kto docina?1.. Nasze bi- 
lety zostały przecie na pianinie! s 

dei 

May6t sprzedaje psa. 

— [le pan chce za niego?.., — pyta amator, 

— 25 złotych.» — odpowiada Mayer. 

— Drogo.. I on w dodatku widzi tylko na 
lewa oko. 

— Kto panu mówił?,,, 

— Przecie on ma tylko podniesioną lewą 
powiekę... 


— To om tylko tak do mnie mrugnął okiem, | 12.55—13.00: Dziennik Połu 


żebym taniej go nie sprzedawał... 
ss 
tsi 
Do blura wchodzi jakiś interesant I pytat 
— Czy mógłbym się rozmówić z panem dy- 
rektorem © v. S 
= Niestety. Pan dyrektor poszedł na obiad. 
— A czy prędko wróci?.., 
— Prawdopodobnie, bo dziś pan dyrektor je 
obiad z żoną, 
Raty sa 
AC 1%3 M va Í 
Parasolnik dzwoni i dzwoni I nie może się 
połączyć... Co chwilę słyszy: — „Omyłka”.. 
„ Wreszcie zwraca się do swego urzędnika! « 
— Panie P., połącz mnie pan z Samowar- 
czykiem, bo mnie się zdaje, że zanim ja się z 
nim połączę, to om zrobl plajtę » 


zostawiono ponadto pod opieką znajo- 
mych lub krewnych, którzy wobec pa- 
nującego kryzysu mieszkaniowego i 
chronicznego braku dachu nad głową, 
chętnie zgodzili się pilnowania cudzego 
mieszkania za cenę wyzbycia się tro- 
ski o mieszkanie w porze letniej. 


w okresie letnim? 


Ewentualne niebezpieczeństwo ino- 
że więc zagrażać tylko nielicznym mie- 
szkaniom, pozostawionym zupełnie bez 
opieki. Ale i w tych wypadkach obo- 
wiązek częstego doglądania spoczywa 
na barkach 

dozorcy i sąsiadów- 
W porze letniej — jak to pisaliśmy © 
tem niejednokrotnie — czujność do- 
zorcy winna być szczególnie wyostrzo- 
na a obowiązkiem jego jest przed zam- 
knięciem bramy sprawdzanie klatek 
schodowych i zakamarków» 

Strychy oraz wszelkie komórki po- 
winny być zamknięte, aby nikt nie 
mógł się w nich ukryć na noc, ` 

Sąsiedzi zaś, wracając z miasta lub 
wychodząc na miasto, powinni zerknąć 
na drzwi mieszkania pustego, by spraw- 
dzić, czy zamek jest nienaruszony. 

Stwierdzić należy, iż 
patrole policyjne w porze nocnej rów- 
nież zwracają baczniejszą uwagę na po- 
dejrzane indywidua oraz na wszelkiego 
rodzaju okoliczności. mogące nasunąć 
pewne podejrzenia o zagospodarowaniu 
się złodziei w opróżnionych na lat 
mieszkaniach. St. 


fialio? Tu radjo? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
„POLSKIEGO RADJA“, 
PIĄTEK dnia 30-go czerwca. 
11.57,12.05: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 


z OWA. 
1205—12,25: Muzyka z płyt gramofonowych. 
12.25—12.33; Codzi * Polskiej, 


jenny Przegląd Prasy 
12.33—12,35: Komunikat meteorologiczny. 

12,35—12.55; Muzyka z płyt gramofonowych. 
wy, 


13.00—13,05: Odczytanie programu na dzień bie- 


żący, 
tao Magi zł of h 
14. 6.00: Muzyka z płyt gramofonowych. 
W przerwie Y kdenkiiik aty łódzkie, 
1600—17.00: Transm, muzyki z Ciechocinka, 
1700—17.15: Przegląd wydawnictw. 
erze e" ky eż birri (ea) 
iga ja sopr.), Henryk Merkiel (bas 
i Ludwik Urstein (akomp.), 
: Odczyt p. t, „O Białej i Czarnej 
Rusi“ — łosi p. Bronisław Aleksandro- 
ścz (T ilna l 


i Wi rz b 
|] 18.35—19.05; Muzyka lekka 2 -płyt- gramofono- 


19.05—19.20: Rozmaitości, 


„|19.20—19,25; , Odczytanie „programu na dzień 


ępny, 
19.25—19.,40: Skrzynk: łódzka—omó- 
wi red. Jan Swoi 
19.40—19.55: Feljeton w rubryce „Na widno- 


20.00—22.00: Koncert Symfoniczny ze studja 


Powieść sensacyjno-społeczna. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCL 

Halina Rajecka, bezrobotna stenotypist- 
ka, postanowiła z rozpaczy utopić się. 

Przeszkodził jej w tem szofer Paweł 
r» u którego znalazła chwilowy przy- 

e a 

Po wielu przejściach Halina otrzymuje 
posadę wychowawczyni u hr. Zbaraskich. 

Kuzynka mlodego. hrabiego Zbigniewa 
"w odnosi się niechętnie do Ra- 
eckiej. 

Halina wywarła na Zbigniewie olbrzy: 
mie wrażenie, co nie uszło uwagi hrabianki 
Izabelli. 

Paweł Przybor, który w międzyczasie 


zdobył sławę asa boksu polskiego, w decy: | do 


dującej walce z Leforchem ponosi klęskę. 
Wskutek niecnej intrygi Izabelli traci 
Halina posadę bony małej Reni. 


Wydalonej ze służby dziewczynie za- 
proponował hr Zbigniew, by została jego 
kochanką — ale nadaremnie. 

Zbigniew poznaje na balu Elżbietę ks. 
Ostrogską i oświadcza się jej. 

Przybor ulepszył karburator samocho- 
dowy. Różne instytucje chcą od niego na- 
być patent, 


Coraz to' baczniej obserwując tu- 
chy swego nowego znajomego. coraz 
to krytyczniej analizując jego hisioryj- 
a doszedł do wniosku, że Fiedorow 

go 

— Coś się w tem kryje — pomy- 
ślał, gdy nieznajomy na jego oświad- 
czenie, że chciałby już wyjść» począł 
go zatrzymywać z taką gwałtowno” 
ścią, że graniczyła ona formalnie z ro- 
zpaczą i trwogą. 

— Zobaczymy się innym razem — 
chociażby jutro! — odczepiał się 
w dalszym ciągu, 

— Zostań pan. drogi mistrzu, jesz- 
cze parę minutek: jeszcze jedna szkla- 
neczka na strzemiennego... Błagam pa- 
na, 


əd ! 


Napisał Andrzej Zański 


Nagła myśl olśniła Michała: Zwie- 
rzęcy prawie instynkt kazał mu do! 
myślać się przyczyn  komedji. jaką 
przed nim odgrywa rzekomy sztabska* 
pitan. 

Nie oglądając się na swego towa- 
rzysza, rzucił banknot na stół i — tknię- 
ty złem przeczuciem — wybiegł na 
ulicę, ażeby skoczyć do przejeżdżają- 
cej taksówki. 

— Komuś zależało na tem — my- 
slal}, przeskakując schody, prowadzące 
jego mieszkania — ażeby przytrzy- 
Pawla. Czyżby w tej chwili ktoś, ko- 
mu na tem zależy nie przyparł Przy* 
bora do muru i nie zakończył wreszcie 

definitywnie tranzakcji patentowej..- 

Otworzywszy drzwi wszedł do 
przedpokoju, a stąd do gabinetu Pawła. 

W pokoju panowała ciemność. Lecz 
zwierzęcy instynkt ostrzegł Michała. że 
ktoś jeszcze znajduje się "w mieszka- 
niu. 

Bez namysłu przyskoczył do kon- 
taktu elektrycznego i przekręcił go. . 

Spojrzał i potężne jego bary  Sprę- 
żyły się, niby u tygrysa, gotującego 
się do skoku. 

Tam w kącie gabinetu przy kasie, 
w której Przybor przechowywał ' pie” 
niądze i dokumenty stało dwuch za- 
maskowanych złoczyńców. 

W ręce jednego błyszczała złowro- 
go lufa rewolweru, skierowana wpróst 
w pierś Michała. 

Drugi potrząsał jakiemiś narzędzia- 
mi, przy pomocy których właśnie przęd 
chwilą rozpruto kasę. 

— Ręce do góry i ani pary z ust!—; 
syknął bandyta, trzymając palec na | 
cynglu: 
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„Pozwólcie nam żyć!.. 


warszawskiego, Wykonawcy: Orkiestra sym- 
foniczna P,R, pod dyr. Kazimierza Wiłkomir- 
skiego i Irena Dubiska (skrz.). 

W przerwie: o godz, 20.50 Dziennik Wieczorny, 

22,00—22.25: Muzyka taneczna, 

22.25—22,35: Wiadomości sportowe, 

72.35—22.40: Komunikaty: meteorologiczny i po- 


licyjny. 
22,40—23.00: Muzyka taneczna, 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
17.25. MOSKWA (Dośw.) „Baron cy- 
gański — operetka Jana Straussa. 
Tr. z Akwarium. 
19.00. BUDAPESZT. Recital śpiewaczy 
Marji Basilides. 

19.40. BUKARESZT. Koncert symfon. 
20.00. WROCŁAW. „Luise Miller", ope- 
ra Verdiego. Tr. z Teatru Miejsk. 
20.00. BEROMUENSTER. „Der Kampf 

um den Himmel“ — słuchowisko Ar- 
no SEhftokanea | u ałuacaa P 
20.10. BERLIN. „Flet zaczarowańy* — 


opera Mozarta. | 

20.30. PARYŻ  (Poste-Parisien). „Qa* 
latea'* — opera komiczna Wiktora 
Masse, i 

21.00. WIEDEN. Koncert Wiedeńskiej 

Orkiestry Symfonicznej. 


Stary atleta zagryzł z wściekłości 
zęby. I cóż mu po jego herkulesowej 
sile, jeśli poddać się teraz musi prze- 
mocy tych dwuch chłystków, których 
potrafiłby zmiażdżyć jednym palcem? 
Niestety kapitulować musi przed zło- 
wrogą lufą rewolweru — zdawał so- 
bie bowiem sprawę, że jeden jego 
ruch a legnie przeszyty  Śmiertelnemi 
kulami. 

Podczas, gdy pierwszy z bandytów 
groźą Śmiercionośnej broni sparaliżo- 
wał Michała, drugi począł pośpiesznie 
wyciągać zawartość kasy i pakować 
ja do teczki. 

Nerwowo wrzucał do niej paczki z 
banknotami — a Michał spoglądał bez- 
silnie jak owoc zwycięstw Pawła na 
ringach budapeszteńskich, madryckich, 
berlińskich i tylu innych ginie w tecz- 
ce rzezimieszka. 

Lecz tamten niecierpliwił się coraz 
bardziej — palce jego latały coraz po- 
Śpieszniej, przerzucając Papiery i de- 
kumenty. 

— Czy znalazłeś? — niecierpliwił się 
jego towarzysz. 

— Tak! — jęknął tamten z ulgą — 
nareszcie znalazłem!..., 

Michał zbladł śmiertelnie: papiery, 
które trzymał złoczyńca w ręce, były to 
rysunki i obliczenia Pawła— genialny je- 
go wynalazek. ' 

Teraz rozumiał wszystko. Nie było 
to zwyczajnę włamanie, — lecz zgóry 
uplanowana kradzież wynalazku Przy- 
bora. Prawdopodobnie jakieś bogate 
przedsiębiorstwo zagraniczne  wynajęło 
zbirów, ażeby ci obrabowali Pawła, po- 
czem zamierzało przeprowadziwszy kil- 
ka drobnych zmian, eksploatować odkry 
cie Polaka... 

Myśli te, niby jasna błyskawica, prze- 
leciały przez mózg Michała, 

Szczęki jego zacisnęły się jeszcze bar 

iej: nie, chociażby miał zginąć nie po* 


Ecka" ESR Li" aT, 
Li ' . 
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Najpiękniejsi męż- 
czyżni w kiollywcod 
- Do naipiękniejiszych mężczyzn Hol- 
lywoodu należą obecnie dwaj artyści 
Foxa — Henry Garat i Clive Brook. 
Obaj doskonale zbudowani, o uiezmier- 
nie interesujących twarzach, stanowią 
jednak zupełnie odmienne typy. 

Henry Garat jest typem salonowca 
i posiada ujmujący czar Francuza, któ- 
rym zjednał sobie z miejsca publicz- 
ność, specjalnie zaś płeć piękną. 

Garat zdobył sobie publiczność rów 
nież jako wykonawca ról filmowych, 
z których na szczególne wyróżnienię 
zasługuje jego kreacja w „Nocach Pa- 
ryskich* i „Kongres Tańczy*, Ostatnią 
jego kreacją jest rola w filmie „„Adora« 
bie“ („Czarujące Dziewczę”), gdzie 
występuje z Janet Gaynor. 

Innym zupełnie typem pięknego męż 
czyzny jest Clive Brook. Twarz jego 
zdradza niepospolitą inteligencję i wy- 
robienie umysłowe. 

Rzadko spotyka się artystę o takiej 
skali subtelności. Aktor przeciętny jest 
tylko marionetką posłuszną reżyserowi 
układa twarz w odpowiednią maskę — 
naśladuje niewolniczo, kopiuje mniej 
lub więcej udatnie — ale z siebie mało 
daje, nie posiadając kultury ducha. Na- 
tomiast Clive Brook ujmuje wszystko 
indywidualnie, wkłada w każdą rolę 
coś z siebie, ze swego genjuszu. 

Po raz ostatni podziwialiśmy Clive 
Brooka w filmie „Shanghai Express“ 
gdzie wspaniały artysta dał "prawdzi- 
wy koncert gry. Wkrótce uicżytmy go 
w olśniewającem widowisku filgiowem 
p. t. „Kawalkada* 


MMA M 


Pulowery: artystyczne 


ręcznej roboty na, drutach | szydetko- 
we najnowsze modele wiedeńskie | pa- 
ryskie. 
: Ceny -przystępne. 
LILI HIRSZMAN, 


Kilińskiego 14. 2 piętro, 
= Dojazd tramwajami Nr. Nr, 4, 8 I 14. = 
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zwoli, ażeby obrabowano jego przyja- 
ciela! 

Zamienił się w jeden skurcz mięśni, 
w jeden skok, w jedną błyskawicę i za- 
nim bandyta zdołała pociągnąć za cyn- 
giel, leżał już na ziemi, powalony strasz- 
liwym ciosem starego boksera. 

rugi, widząc klęskę towarzysza, ru- 
nął mu z pomocą. Błysnęła złowrogo w 
ręku jego stal świdra... 

Lecz rozjuszony Michał tak straszli- 
wym ciosem ugodził go w ramię, że z 
przetrąconej ręki wypadło żelazo — a 
uderzony potoczył się aż pod samą ścia- 
nę i padł na ziemię... 

Triumfator cofnął się o dwa kroki 
wtył, bo pamiętając, że pierwszy poko- 
nany opryszek ma w ręce rewolwer, nie 
chciał mu jej zostawić; miał zresztą ra- 
cję, bo ów, przyszedłszy nieco do siebie, 
powolnym ruchem wyciągnął dłoń ku le 
żącej na podłodze broni. 

Michał uprzedził go straszliwem ude- 
rzeniem raz jeszcze ugodziwszy go w 
skroń i, wsunąwszy rewolwer do kiesze- 
ni, z gołemi rękami — którym dowierzał 
więcej — rzucił się ku drugiemu z 
opryszków, ażeby go ostatecznie do- 
kończyć. 

Tamten, porwawszy w garść jakiś 
ciężki lichtarz, rzucił nim w głowę bok- 
sera. 

Jednakże Michał zdołał, pochyliwszy 
się, ujść przed tem uderzeniem, poczem 
rozjuszony, wściekły, podobny do ranne- 
go. odyńca, ruszył ku przeciwnikowi. 

Mignęła jego żelazna, straszliwa 
pięść, 

Pchnięty w piersi rzezimieszek przy- 
mknął oczy... 

I znów wzniosła się do góry stalowa 
ręka; jeszcze sekunda, a runie miażdżą: 
cym ciosem na głowę zuchwalca. 


(Daiszy cize krók 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

Ela Robertson, piękna woltyżerka i Rex 
słynny akrobata, przygotowują się w wo- 
zie cyrkowym do występu. Oboje sa 0- 
gromnie szczęśliwi. gdyż jutro ma się ed- 
być ich ślub. 

W pięknej woltyżerce kocha sie skiy- 
cie klown Friko oraz pewien stały Bywa- 
lec cyrku. którego nazywają „młodzieńcem 
ze Szramą”. 

Po występie Eli, na arene wpadł lek- 
kim. sprężystym krokiem Rex. Akrobata 
zawisł na kotwicy pod kopułą cyrku. 

Rex spada nagle z trapezu wśród ogól: 
nego przerażenia. 

Zabierają go do szpitala, gdzie akrobata 
traci obydwie ręce... 

łodzieniec „ze szramą* syn magnata 
isąskiego. Edmund Staniecki, odwiedza z 
Elą rannego akrobatę w szpitalu, gdzie wol- 
tyżerka przekonywuje go o swej mułości, 

Tymczasem do Stanieckiego zwróciła się 
dawna jego przyjaciółka. Rega Szybska. 
córka bogatego przemysłowca. Czyni ona 
mu wyrzuty, że nawiazuje znajomości z 
Oo A tę 

iec namawia Edmunda, aby zerwał 
z Korei i ożenił się z Regą Szybską, 
gdyż to mu jest potrzebne do jego interesów. 

Edmund Staniecki należał do komitetn 
honorowego, urządzającego wielki konkurs 
piękności na całą Polskę. Na konkursie tym 
miała być wybrana Królowa Piękności, cla 
której różne towarzystwa  przeznaczyły 
łączną nagrodę w sumie 50.000 złotych. 

ega Szybska stara się o uzyskanie 
pierwszej nagrody na konkursie piękności. 
uliczny fotograf wysyła za pośrednictwem 
zakładu fotograficznego „Aidas fotografię 
Eli również na ów konkurs, Zdjęcie to do- 
gkonane zostało w czasie, dy Ela po opu- 
s zeniu pałacu błąkała się po ulicach 

W przeddzień rozstrzygnięcia konkursu 

j młodzieńcy, przedstawiający się jako 
"wyjiadowcy. porywają 

ex zostaje „przez 


psiej 
IJ bandytów zamordo- 
l Wy lecz Ela i Stęga odzyskują wolność, 
Następnego dnia odbywa się posiedzenie są- 
du konkursowego, 


Ela uzyskuje pierwszą nagrodę pod wa-| qczy... 


iem, że oczyści się z zarzutu zamordo- 
wania Stanieckiezo. 

3 Następnego dnia “Ela * spotyka siei ze 

* sprzymierzeńcem Regi, Lewańskim, w gabi- 

necie restauracji „Trocadero“, Lewański 


przyrzeka, Że pomoże, jej w uzyskąnin| 


szybkiej rehabilitacji. 

tym czasie Lewański przybywa do Eli 
i zamyka za sobą drzwi. 

Podczas szamołania się rozlega się strzał 
1 Lewański pada martwy na ziemię. Ela 
przerażona ucieka. 

Ela otrzymuje wreszcie zaszczytny ty- 
tuł Miss Polonji i rozpoczyna nowe życie. 

Zgłasza się do niej reżyser Ralicki, pro- 
ponując jej wiełką rolę w filmie, 

Ela przyjmuje tę propozycję. Ralicki 
namawia Ele aby z nim wyjechała zagrani- 
cę, gdzie uczyni z niej wielka gwiazdę fil- 
mową. 

Stęza stara się ja skłonić do porzucenia 
pracy filmowej, uważając Ralickiego za 
swego rywala. 

Stęga udaje się do Ralickiego, by szcze- 
rze z nim pomówić 

czasie tej wizyty Stęga znajduje w 
albumie fotografię Eli zadedykowana Ralic- 
kiemu, Stęga rozgoryczony ucieka. 

Tymczasem Fla decyduje się wyjść ža- 
mąż za Stęgę i mówi o tem Ralickiemu. 

Po powrocie do hotelu znajduje jednak 
pożegnalny list Stęgi, który pisze. że opu- 
szcza ją na zawsze, nie podaiąc jednak 
powodu tej nagłej rozłąki. 

Ela jest zrozpaczona, gdyż stało się to 
po udzieleniu odmownej odpowiedzi Ralic- 
kiemu, Obecnie wiec zmienia zdanie o wy- 
jeżdża z Ralickim do Wiednia. 

Tam zostaje aresztowana pod zarzutem 
skradzenia przed trzema laty brylantów, 
należących do księcia Pieczorskiego. 

Kelner z kawiarni „Cristal“ twierdzi 
stanowczo, iż Elą jest Emmą Schneider, 
która Dog zed U brylanty. 

Ralicki uje się Adii pięc i» 
książę Pieczorski bawi w Wiedniu i przeby- 
wa w tym samym hotelu „Tivol“. Reżyser 
udaje się więc niezwłocznie do niego, by 
książę zaświadczył, że Ela nie ma nio wspól- 
ne z kradzieżą jeśo brylantów. 

Ku zdumieniu jednak Ralickiego A 
stwierdza w gabinemie komisarza, że 
jest właśnie ową Emmą Schneider, która 
skradła mu brylanty, 

Okazuje się bowiem, że książę Pieczor- 
ski wrócił do Emmy Schneider i chce ją 
uchronić od aresztu. 

Ralicki udaje się tymczasem do swego 
przyjaciela, Stefana Malina. który jest dy- 
rektorem hotelu „Tivoli“. Malin przygoto- 
wał jakiś plan, który ma zdemaskować 
prawdziwą Emmę. 

Ela zostaje wreszcie zwolniona i wyież- 
dża z Ralickim na Semmering, gdzie prze- 
bywa również Rega Szybska w towarzy- 


stwie bogatego młodzieńca Gustawa Mius- 


sego. 

Musse zwraca uwage na Elę. 

W imieniu Stęgi Szybską zaprasza Elę 
do hotelu „Lux“ na godzinę piątą i zawia- 
damia Ralickiego anonimowo, aby o tej £o- 
dzinie przybył do hotelu, gdzie znajdzie Elę 
w objęciach obcego mężczyzny. 


Otwierają się drzwi, Ela stoi na pro- 
gu ciemnego pokoju. Serce łopoce nie- 
przytomnie. 

Chce coś powiędzieć, lecz słowa u- 
więzły jej w gardle. W mroku wyróż- 
nia sylwetkę mężczyzny. Rozwiera sze 
roko ramiona i rzuca sie w ciemną prze- 
paść... 

— (irześ!... Grześ!.., Och!.., 

Musse nie rozumie co to ma znaczyć. 
Grześ?.. Dlaczego Grześ?.. Przecie on 
się nazywa Gustaw !... Z Gustawa zrobi- | 
ła Grzesia... Ale nie szkodzi.. Tuli ją do. 
siebie... Dlaczego ona płacze?.. Kome*, 
djantka!... Nic nie mówi, tylko. powta- 
rza to cudaczne imię i łzy Śściekają jej 
po policzkach... 

Szybska uprzedzała go właściwie, 
że Ela zagra komedię. Że będzie uda- 
wała, jakoby nie do niego przyszła, lecz . 
do kogoś innego... 

I jeszcze coś przypomniał sobie : 

— Drzwi zamknąć i wyjąć klucz... 

Tak kazała Rega. 


Zrobić... 
— Chwileczkę... Chwileczkę... 


Wyrwał się z jęj objęć. podszedł do, 


drzwi, przekręcił klucz w zamku i scho- 
wał do kieszeni... 

Tak, teraz w porządku... Teraz nikt, 
już nie wejdzie... Więc jednak przy”. 
szła?... No; no... 

| zaraz rzuciła mu się w ramiona... 

— Niech pani zdejmie płaszcz... 
szepce. 

t Ela odzywa się nagle: 

— Dlaczego mówisz mi pani?.. 
Przecie... Dlaczego tu tak ciemno». Od- 
suń rolety.. Chcę popatrzeć w twoje 
Grześ., 

i Musse nie wie co teraz zrobić, Co 
za komedja!.. Przecie ona wie u licha, 
że on się nazywa Gustaw Musse, a nie 
żaden Grześ!., ' 

— No, odsuń roletysr > 

— Nie, nęie trzeba.., Tak lepiej. 

— QOdsuń.. No, proszę cię,. 

— Nie, kochanie... Chodź... 

Wyrwała się, podbiegła do okna.. 
Odsuręła rolety, Spojrzała na niega i 
krzyknęła: 

— Ach!.. Co pan tu robi?!.. 

Musse patrzy na nią zdziwiony i za- 
chwycony. 

— Czekałem na panią... 

— Jakto?.. Pan?.. Tutaj!., 

Rozgląda się trwożnie dokoła... Nie i 
nierozumie.. 


— 


| — Pan?.. Tutaj?!.. — powtarza nie- 
przytomnie. 
— No, tak. ja... chodź... 


— Niech pan mnie puści!,. Co tofl.. 
Co to ma znaczyć?!.. 

— Niechże pani skończy tę kome- 
dję.. Jesteśmy sami. 

— Jakim prawem pan mnie doty- 
ka?l.. Gdzie jest Grześ?,.. Co pan tu 
robi?.. Boże!» 

— Jaki Grześ?.. Czego pani chce?.. 
Pani przecie przyszła do mnie... 

— Ja pana nie znam!- 


— Ale ja panią znam... Przecie pani 


codziennie zrana przejężdżała konno 


na Semmeringu. 


— Domyślam się co to ma znaczyć... ! 


Podły podstęp... Pan mnie tu zwabił 
podstępnie... Ale skąd pan wiedział, że ' 
Grześ... Boże, Boże.. 
Dorwała się do drzwi. Chciała je 
otworzyć. Zamknięte. 
— Niech pan otworzy natychmiast!.- 
— No, jakże... przecie. pani tu przy- 
szła do mnie — powtarzał — Dlaczego 
pani chce już odejść?,. 
Nie przyszłam wcale do pana.. 
To omyłka... Proszę mnie puścić.. 
Musse chce ją porwać w ramiona, 
Ela broni się, 
— Bo będę krzyczała... 
puści... 
— Nie puszczę.. nie., nie puszczę,-. 
— Niéch pan puści, bo... 
!  Ukąsiła go w palec. Syknął z bóul, 
ale w pieścień jego ramion silniej 
szcze zagiał się wokół jej ręką usta. 
— Niech pani nie krzyczy... To nie 
pomoże... Przecie pani musiała wiedzięć 


niech pan 


Więc tak trzeba `‘ 


je- ' 
| 


YRKÓWKA 


SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA. 


do Kogo pani przychodzi... Poco ta ko- 
medja ?. 

— Nic nie wiedziałam!. Nic!l. To 
Podstęp!.. 


Muse nie wierzy, Śmieje się 
chwale. Tuli ją do siebie. 

| A za ścianą Rega przysłuchuje się 
tej urywanej rozmowie i uśmiecha się, 


z zadowolenia: Nareszcie, nareszcie!.. 


Oto spełniły się jej marzenia... Oto 0-; 
woc. jej zemsty... 
Ela wije się w obięciach obcego 


mężczyzny... Przykłada ucho do drzwi. 
Słyszy jej słaby głos: 

— Błagam pana... nie mam sił... 
mnie pan puści.. 

Musse Śmieje się cicho.. Potem za 
ścianą jest coraz ciszej... Tylko od cza- 
su do czasu słychać jeszcze słaby 0- 
"krzyk Eli: 

— Jeżeli mnie pan natychmiast.. 
puści... to 

A na ulicy zatrzymało się auto. z 
którego wysiadł Ralicki. Reżyser jest 
zdenerwowany: Za chwilę dowie się:i 
czy anonimy nadawca listu pisał praw- 
dẹ czy też chciał zeń poprostu zakpić... 

— Tu miała być dla mnie jakaś pacz ! 

a.. — zwraca się do portiera. 

— Alia... Owszem... Jest. Proszę.. 

Ralicki otwiera pudełko. Jest klucz. 
Narazie wszystko się zgadza... 

— Czy w pokoju 458 jest ktoś?.. 

Portjer przygląda mu się uważnie.. 
Aha, więc to ten... 

— Owszem... Pan i pani... 


nie 


Ralicki odwraca głowę... Pan i pani. 
Narazie wszystko się zgadza... To zna- 
czy Ela i ktoś jeszcze... Kto?... 

Ralicki powoli wchodzi na górę.. 
Wsuwa rękę do kieszeni... Dotyka | pal- 
tami Zimnej tity rewolwEń£:. i 

W pokoju 458 wre jeszcze zacięta 


walka. Lecz Elę opuszczają już siły. 
i Rega w sąsiednim pokoju wytęża słuch. 
Idzie Ralicki... Co teraz będzie?.. 

Ralicki zatrzymał się przy drzwiach 
pokoju, oznaczonego numerem 458. Po- 
woli wyjmuje klucz z kieszeni. Ręka 
„drży mu nieco, gdy wsuwa klucz do 
lotworu. Za drzwiami słychać jakieś 
|szemry i głosy. 

Nagle — — — drzwi się otwierają... 

Ralicki stanął na progu i wybuchnął 
głośnym śmiechem. Wrzaskliwy śmiech 
wypełnił cały pokój, rozsądził Ściany i 
|buchnął na korytarz, zalał klatkę scho- 
dową i zda się wypłynął jeszcze spie- 
niońą kaskadą na ulicę... Nie mógł się 
powstrzymać od śmiechu: To, co uj 
rzał, wydawało mu się tak Śmieszne; 
tak niespodziewane, że nie mógł na to 
inaczej zareagować. 

Idąc do hotelu, spodziewał się uj- 
rzeć obraz najdrastyczniejszy, budzą- 
cy wstręt i zgrozę, doprowadzający go 
do szali... Wyobrażał sobie. że ujrzy 
Elę w objęciach amanta roześmianą, a 
może nawet pijaną. Zamiast tego jednak 
ujrzał dwa tłukące się nawzajem. nie- 
przypominającą schadzkę miłosną... To ` 
ma być zdrada?.. 


Całe naprężenie Ralickiego wyłado- ' 


| wało się nie w ataku szału przy akom- 
panjamencie rewolwerowego 
lecz właśnie w tym żywiołowym wy- 
buchu spazmatycznego śmiechu.. 

Ha—ha—ha—ha—ha—ha—ha—ha!... 

Trzymał się pod boki i śmiał się co- 
raz głośniej, zachłystując się swym 
chichotem... 


Musse zerwał się z kanapy i stanął 


zdziwiony. Śmiech obcego mężczyzny, 
który niewiadomo w jaki sposób do- 
stał się do tego pokoju, odebrał mu re- 
sztę odwagi. Niefortunny amant czuł 
się skmpromitowany i 
Zdawał sobie sprawę z tego, że wy* 
gląda komicznie. 

Ela, ujrzawszy Ralickiego. powitała 
.go głośnym okrzykiem radości jako 
swego zbawcę: 

Ale i ją zraził jego idjotyczny, nie- 
powstrzymany huragan Śmiechu, 


RE Przepraszam.. — odezwał się 
pierwszy Musse — Czego pan sobie 
życzy!?.. 


Niech | 


huku, ' 


upokorzony. ' 


Napisał JĄN BILEWICZ. 


A Ralicki zamiast odpowiedzi par: 
jsknął mu w twarz: 
|  — Ha—ha—ha—ha—ha—ha—ha!..- 

Rega, przysłuchająca się tej scenie 
"ze swego pokoju, zżymała się ze zło- 
AA. Więc tak wygląda jej zemsta 2.. 
Poto wysiłała się tak bardzo, kombi- 
nując najbardziej skomplikowane in 
orh- i podszywając się pod różne oso= 
y 

— Czego się pan śmięje?. — zapy= 
"tad Musse — I co pan tu robi?.. 
| — Co ja tu robię?.. Ha-ha-ha! To 
paradnel. Co ja tu robię!.. — odpowie 
dział Ralicki. tłumiąc z trudem nową 
nawałnicę śmiechu. — A co pan tu ro- 
bi łaskawy panie?. 

Musse naichętniej wydostałby 
z tego pokoju., Ślicznie podziękuje 
Szybskiej za tę randkę!.. Przyszło mu 
w tej chwili na myśl, że maże tym 
intruzem jest ów Grześ, o którym wspo- 
minała kilkakrotnie Ela.. Pewnie to 
jakiś kochanek, albo narzeczony.» Przy- 
kra sytuacja... 
Ralicki teraz spoważniał już zupeł- 
nie, a widząc niezdecydowaną minę 
młodzieńca, zwiększył swój tupet: 
| — A więc, łaskawy panie?.. — za” 
i pytał? drwiąco — Czy przyzna się par 
z do tego: co pana tutaj spro- 


się 


wadziło?,. « 
Musse, dęrżąc ze strachtt, wyjąkał 
z trudem: 
— Ta.. ta pani. mnie tu ściągnęła... 
To mówiac, wskazał na Elę, która 
siedziała na kanapie z twarzą, pogrą- 
żoną dłoniach: 
Milczała uporczywie  jakgdyby 
wszystko: co się działo dokoła, nie do- 
tyczyło iej osoby. 
Ta pani?., Ta pani ściągnęła tu 
pana?.. ARA RĘ 
a Tak. . Kazała mi tu przyjść, 
Mięc ae R ań 
— Pani Elu, czy to prawda?., — 
zwrócił się do cyrkówiki. 
Ela milczała. Ralicki błędnie zrożie 
miał to milczenie. Zdawało mu się, że 
to była rzeczywiście tylko jej wina, 
lecz przykro jej się teraz przyznać. 
Spojrzał więc jeszcze raz na pechowego 
amanta i ryknął: 
— Marsz stąd!.. Natychmiast!.. Bo 
leb panu roztrzaskam!.. 
Musse nie dał sobie dwa razy tego. 
powtarzać. Zanim Ralicki skończył zda- 
nie już go nie było... Zbiegając ze scho- 
dów. przeklinął wszystkie kobiety na 
świecie. najbardziej zaś Regę Szybską, 
która zaraz za nim ulotniła się dyskret- 
nie, uważając już swą misję za skoń- 
czoną... 
W hotelu pozostał tylko Ralicki i 
Ela. Przez kilka minut w pokoju nr: 
458 panowała głucha cisza, Ralicki za- 
palił papierosa. 
— Przykro mi bardzo — rzekł wre”. 
szcie — że nie poznałem się odrazu na 
moralności pani: Sądziłem, że jest pani 
inna... Okazuje się, że popełniłem błąd. 
T rudno — jeszcze jedno rozczarowanie 
| W Życiu... 
Ela nic na to nie śdnoniodoBic: Nie 
odrywała rąk od zapłakanej twarzy, 
Łzy teraz nie pomogą». — cią- 
gnął dalej Ralicki — Rozumiem. że jest 
pani w trudnej sytuacji.. Może pani 
"być spokojna: nie powiem nic o tem, 
co widziałem, w wytwórni... 
Ralicki czekał jeszcze... Może jednak 
,Przemówi, może zacznie się usprawie- 
dliwiać:.. 
Lecz Ela 
Tylko łzy, spływające po jej policz- 
kach, mówiły aż nazbyt wiele... Ra- 
icki: niestety, mowy tei nie rozumiał... 
- Machnął więc ręką i wychodząc na 
Korytarz, rzekł: 
Żegnam.. 
A Ela podniosła głowę. ale już go we 
0... 
| Rzuciła się więc na kanapę i zakry” 
wając znowu twarz rękoma, wybuch- 
nęła spazmatycznem Ikaniem... 


(Dalszy ciąg jutro). 


milczała uporczywie... 
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Tajemnica zbrodni pod Częstochową wyjaśniona 


Zabójca sam oddał się w ręce policji. —Sensacyjne zeznanie właściciela sklepu 


Częstochowa, 29 czerwca, 
Jak już donosiliśmy na łamach na- 
szego pisma, w ubiegły poniedźiałek na 
(wodze lisinieckiej, biegnącej wzdłuż mu- 
rów klasztoru Jasno-Górskiego, znalę* 
ziono zwłoki 24-letniego Jana Wolbisia. 
W związku z tem zgłosił się do po- 
licji (wydz, śledczego) właściciel sklepu 
przy ul. Św. Barbary Nr. 4, Ludwik Otto, 
wyjaśniając szczegółowo genezę i prze- 
bieg tragicznie zakończonego zajścia. 
Otóż, gdy p. L. Otto przechodził póź: 
nym wieczorem w towarzystwie znajo- 
mej pary małżeńskiej ulicą Lisiniecką do 
domu, podszedł do nich nieznajomy męż- 
czyzna, prosząc o ogień do papierosa. 
Pan Otto dał nieznajomemu ogmia. 
Wówczas z zapalonym papierosem zwró 
cił się do jego towarzysza z taką samą 
prośbą. Gdy ten ostatni zwrócił mu uwa- 
ge, że papieros został już zapalony, po- 


czął rzucać na nich obelgi i uderzył Lu- |panieńskich. 


dwika Otto kijem. 


Dramatyczna scena na moście 


Dwaj rycerze nocy usiłowali wrzucić do rzeki dziewczynę uliczną 


Wilno, 29 czerwca. 

Onegdaj późnym wieczorem, kledy 
mieszkaniec miasta Wilna, p. Antoni Ła- 
puszyński, (ul. Śniadeckich 4) wracał od 
swych znajomych do domm i znalazł się 
1 wylotw licy Zarzecznej, ciszę nocną 
przeszył nagle wstrząsający krzyk ko: 
biety „Ratujcie! Mordują!" 

Alarmujące Krzyki dochodziły od 
strony mostu. P. Łapuszyński przyśpie' 
szył kroku i wkrótce w bladem świetle 
latarni ulicznej zauważył następującą 
scenę: 

Na moście, tuż przy samej poręczy 
dwuch nieznanych osobników usiłowało 
przerzucić przez poręcz mostu, rwącej 
Wilejki, nieznaną kobietę, która zaciekle 
broniła się. Uczepiwszy się rękami po- 
ręczy, kurczowo trzymała się mostu mli- 
mo-wysiików opryszków. 


Widocznem było jednak, że nie na|dejrzanego o udział w opisanem zajściu 
długo starczy jej sił. Jeszcze parę chwil ' zatrzymano. 


TAJEMNICZY WISIELEC NA” CMENTARZU 


Powiesił sie na szarfie od wieńca 


Lwów, 29 czerwca, 
(d) Wczesnym rankiem, służbą na 
cmentarzu Łyczakowskim natknęła się 
na wisielca, nieznanego naz a, 
Samobójca zerwał z jednego wieńca 
szarię, poczem skręcił z niej sznurek i 


uwiązał go do gałęzi drzewa na 66 polu 
comentarnem, obok grobu, w którym jest 
pochowana niejaka $, p. M. Witoszyńska 

Na takiej to pętlicy następnie powie- 


PORADNIA 


CENEROLOCICINA 


LECZENIE CHORÓB 
WENERYCZNYCH I SKÓRNYCH 
ZAWADZKA 1. Przyjm. 


Czynna od 8-€j rano do 9-e] wieczór, 5.30 — 9 
W niedzięle 1 święta od 9-ej do 2-el. 


Porada 3 zł. 


Əd 11—2 i od 2—3 przyjmuje kobieta 
Jekarz. 


Dr. MED. 


M. Glazer 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 
przeprowadził się na ul. 


Zachodnia 64, tel. 185-49 


srzyjmułe od 12—2 I od 7—8.30 wiecz. 
w miedzisłe | święta od 10—12 wpol. 


Dźwiękowe Rino 


+>—— 


kład 


nkiewicza %40 
Tel. 141-22, 


Jedyne letnie kino w ogrodzie. 


PIOTRKOWSKA 10. Tel. 245-21, 


Zloto 


puje i płaci najwyższe ceny Za- 
PIOTRKOWSKA 7. 


Pielęgniarka 


rutynowana przyjmuje dyżury I robiji 
zastrzyki umiejętnie. Ceny przystępne, |; 


Tragicznie zmarły Jan Wolbiś, nie- 


Wówczas Otto w obronie wlasnej r olbiś. 
dawno powrócił z wojska i osierocił 


strzelił z rewolweru, raniąc go w pierś, 

poczem całe towarzystwo szybko odda: | żonę. j À | 

liło się, Według kartotek z wydziału śledcze- 
Tak przedstawia się sprawa w swie-|go Wolbiś był już raz karany za zada- 

tle zeznań p. Ludwika Otto. nie ciężkiego uszkodzenia ciała, 


Niewygodny małżonek zgładzony ze Świata 


Zona tragicznie zmarłego pod zarzutem mężobójstwa 
Jasło, 29 czerwca. że Cykotowa ustawicznie kłóciła się ze 
W dniu 14 grudnia b.r. nieznany spra |swym mężem, zaresztowano ją, przypu- 
wca zamordował uderzeniem tępego na- | szczając, iż przyczyniła się do zabójstwa. 
rzędzia w głowę, niejakiego Jana Cyko- Przytrzymana Cykotowa zeznała, że 
ta, zam. w Hucie Wysowskiej. męża jej zabił Dańcz, który miał ją rów- 
W, trakcie dochodzeń policyjnych wy |nież zmusić do zatajenia tego przed po- 
szło na jaw, że do żony zabitego pałał |licją i który kazał jej upozorować napad 
gorącym afektem Stefan Dańcz, który 


rabunkowy. , 
był jej przyjacielem jeszcze za czasów Na podstawie tych zeznań Dańcza o- 
sadzono w więzieniu. Epilog tej sprawy 
rozegrał się przed tut. sądem przysięś- 
łych, który po przesłuchaniu całego sze- 
regu świadków, zeznających przeważnie 
uniewinnił | 


Ponieważ znajomi zabitego zeznawali: 


na niekorzyść Cykotowej, 
Dańcza. 

Przeciwko Cykotowej zostanie praw- | 
dopodobnie wdrożone śledztwo karne. 
Sądowi przewodniczył wiceprezes _ sądu 
dr. Frambach, wotowali s.s.o, Prono- 
szyn i s.s.o. Twarduś. Oskarżał prok. dr. 
Szepieniec, bronił dr. Herzig, 


$ > | 
i nieszczęśliwa kobieta znalazłaby się w 


rzece, 

Łapuszyński, nie namyślając się wie: 
le, stanął w oronie nieznanej kobiety. 
Wówczas napastanicy pozostawili ją w 
spokoju i całą swą uwagę skoncentro- 
wali na osobie obrońcy, którego dotkli- 
wię pobili, 

W rezultacie napastnicy zrabowalł 
mu kapelusz wartości 50 zł, i zbiegli, u- 
krywając się w jednym z zakamarków 
przy ulicy Sofjanej. 

Uratowaną okazała się kobieta lek- 
kich obyczajów, Sonia Gołub (ul. Za- 


Konin, 29 czerwca. 
W powiecie konińskim we wsi Bur 
dzisław Kościelny rozegrała się krwawa 
tragedja miłosna na tle nieporozumień 


rzeczna 1). NE narzeczeńskich między Franciszkiem 
Antoni Łapuszyński zameldował o| Blizikiem a Marianną Żukowską. Blizik 
dramatycznem zajściu na moście Za-| gd pewnego czasu uchodził za oficialne- 


rzecznym w komisariacie P. P, 
Policja poszukuje obecnie zuchwa: 
łych opryszków. Wczoraj jednego po- 


go narzeczonego Żukowskiej, 

W najbliższym czasie miały się od- 
być huczne zaręczyny: obojga: młodych. 
Z niewyjaśnionych jednak powodów w 
ostatnich dniach młoda. bo zaledwie 19 
lat liczące” Marjanma raptownieszerwala 
zaręczyny, a rodzice jej bez żadnych 
wyjaśnień wyprosili za drzwi Blizika. 

Ambitny narzeczony wziął to sobie 
głęboko do serca i starał się za wszel- 
ką cenę wyjaśnić niezrozumiałą dlań 
sytuację. Oczekiwał więc stosownej po- 
ry, aby się rozmówić osobiście Z NATZE- 
czoną. Zdarzyło się że rodzice Zukow- 
skiej wyjechali po sprawunki do Koni- | 
na. Í 

Skorzystał z tego Blizik i przybył 
do mieszkania eksnarzeczonej, aby 


sił się. Świadkowie zeznają, że mężczy- 
znę tego od kilku dni widzieli krążącego 
po różnych alejach cmentarnych, 

Przy zwłokach nie znaleziono żad- 
nych dokumentów, ani też zapisków, na 
podstawie których możnaby stwierdzić 
tożsamość osoby, W ostatniej chwili zdo 
łano jenyak ustalić, że denat pochodzi 
z Białej, 


Oczy. 


Polska komedia, W rolach gl: ZULA POGORZELSKA 


Dziś i dni następnych 


EOT R FT WETO E ER 


wreszcie rozmówić się z nią w cztery, ć 


Ni 180 


Bandyta w roli agenta 
policji 
Warszawa, 29 czerwca. 

We wsi Grabina pod Warszawą doko 
nano wczoraj śmiałego napadu bandyc- 
kiego. 

Do zagrody Andrzeja Manteja przy* 
był wieczorem jakiś mężczyzna i oświad- 
czył, że jest wywiadowcą policji, Nie- 
znajomy przystąpił do przeprowadzania 
rewizji. iał on odszukać broń posia* 
daną rzekomo przez Manteja. 

Mantej miał w domu rewolwer i du- 
beltówkę, którą wręczył „wywiadowcy . 

Wówczas nieznajomy skierował lufę 
rewolweru w kierunku Manteji i zażądał 
od niego wydania gotówki. Gdy Mantej 
chciał wszcząć alarm, bandyta oświad= 
czył, że go zabije. 

Opryszek skradł 620 zł. poczem zbiegł. 


Sołtys zdefraudował 
2 tysiące złotych 


Toruń, 29 czerwca. 

Sołtysowi miejscowości Dębin pod 
Toruniem, niejakiemu Konstantemu Gra 
bowskięmu, spaliło się gospodarstwo, 
skutkiem czego popadł on w trudności 
finansowe. 

Chcąc z tego wybrnąć, podjął on z 
kasy sołectwa 2000 złotych, W związ- 
ku z tem stanął on obecnie przed Są- 
dem okręgowym w Toruniu, który u- 
znał go winnym sprzeniewierzenie w u- 
rzędzie i zasądził na 10 miesięcy wię- 
zienia. 


kwawa traqodji milosna pod Koniiem 


Młody wieśniak postrzelił eksnarzeczoną i pozbawił się życia 


Żukowska ujrzawszy Blizikad oś- 
wiadczyła, że wychodzi- do Sklepu. 
W ślad za nią udał się nieszczęśliwy na- 
rzeczony, Ja 

W wiejskim sklepie rozegrała się 
tragedią. Zdenerwowany Blizik nie mo- 
gąc uzyskać żadnych wyjaśnień ze stro” 
ny Żukowskiej podniesionym głosem za- 
żądał od obecnych aby opuścili sklep. 

W. chwilę później padły dwa strzały 
rewolwerowę: Wieśniacy wszedłszy do 
sklepu znaleźli już tylko stygnące zwło» 
ki Blizika. któremu kula rewolwerowź 
strzaskała czaszkę, 

Marjanna Żukowska również otrzy- 
mała postrzał w klatkę piersiową. kula 
jednak nie uszkodziła serca, W ciężkim 
stanie przewieziono ją do szpitala w 
Koninie, 

„Dochodzenie w tej sprawie prowa: 
dzi komenda policji w Koninie. 


ODECETYRWYYTTEFYET OCENE OKO 


KATOL:: | 
| pon oL-ZABI A 


IOKKKIOCK CZOOGOKIAOGOGOGGKKZKA 


ce 


Najbardziej emocjonujący, niesamowity i osobliwy film, jaki dotychczas stworzyła kinemątogr 


Dr.FRANKENSTEIN 


W rolach głównych: BORYS KARLOFF, MAE CLARKE I JOHN BOLES 


oraz 2) 100 metrów miłości 


I ADOLF DYMSZA. — UWAGA! Luk» 


susowy budynek teatralny zabezpieczony w razie niepogody i chłodu. 


DR. MED. DOKTÓR 
OD 1 LIPCA 
HaltrechtKL INGER paii ow 
wysoki parter) ewent. 
choroby skórne, ZĘ 1 moczo- MIESZKANIE APR bakol ze 
plo wszelkiemi wygodami. fiado- © 
POWRÓCIŁ, spec, chor. wenerycznych, skórnych% mość Al Kościuszki 24 u właśc. f 


i włosów (porady seksualne) domu. 
8—11 rano; 1—2 popotlAndrzeja 2, tel. 132-238) == 


wiecz; w niedz, i ŚW.|przyjmuje od 9—11 rano i od 6—8 w 
W niedziele i święta od 10—12. 


od 10—1 rano. 


—— m mm 


(H. SZUMACHER 


Choroby skórne 
i weneryczne 


PIOTRKOÓWSKA 56 


tel. 148-62 
pół — 4, 0—9 wiecz, w niv- 
dziele i święta od 10—I | 


Ceny lecznicowe. 


BIŻUTERIE, SREBRO 
kwity lombąrdowę ku- 


Jubilerski I FLIAŁKO, 


tel. 232-55 


przyjmuje cyklinowanie, 
iroterowanie oraz sprząta»ie 
KOL Czyszczenie szyb. 


Telełon 230-79 20-2 j 


LEKARZ - DENTYSTA 


F. Kopciowska 


przyjmuje codziennie od 9 do 3 m, 30|najęcia. Wiadomość: Wólczańska 62, 


Gdańska 37 


od 4-ei do 7-ej w lecznicy, Plotrkow= 
ska 294. tel. 122-89. 19 


| „Czystość” 


Plotrkowska 44. teleton 167-45 


DOKTÓR 


H. Różaner 


| Narutowicza 9,Tel. 128-98 


g| Choroby: weneryczne, moczopłciowe 
- t skórnę, 


Przyjmuje od 8—10 rano ł 5—8 po poł, 


20—2 


ŁADNY pokój umeblowany ze wszel- 
kiemt wygodami i telefonem do wys 


m. 5 (róg Andrzeja) w godz. 3—5 ù 
i 8—9 wiecz. £ Gs 


DROBNE ogłoszenia w „Republice" 
są najlepszym i najtańszym środkiem 
zetkujęcia zainteresowanych stron 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub 
lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 
poiedyńczy pokój, 3) sprzedać njeru- 
chomość lub rzecz, 4) kupić cośkole 


drutowanie,| wiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 6) 


biur, po-! wyszukać pracownika — niechaj po» 
da drobne ogloszenie do „Republiki“ 


SENSACJA ŁÓDZKIEJ KLASY A 


Turyści zwyciężają W.K.S.—Ł.T.S.G. bije S.K.S. 


Wczorajsze mecze o mistrzostwo kl: 
A przyniosły parę niespodziewanych wy 
ników i przyczyniły się do wyświetlenia 
obecnej sytuacji w walkach o tytuł mi- 
strza i o utrzymanie się w kl. A. 

Po wczorajszych spójna zw 
zapewniony tytuł mistrza mają 
przed WKS-em i SKS-em zaś w strefie 
najb. zagrożonych znalazł się obecnie 
obok Makkabi, Hakoach. t 

_ Wyniki i przebieg spotkań były na- 
stępujące: 

Turyści — WKS 3:0 (1:0). Turyści 
mieli jeden z najlepszych dni w obecnym 
sezonie, demonstrując niezwykle celową 
grę kombinacyjną. Doskonale spisał się 
przedewszystkiem pomoc. 

Atak stosunkowo lepszy był w polu, 
natomiast pod bramką w decydujących 
momentach tracił się i nie potrafił ich 
często należycie wykorzystać. Wobec 
dobrej gry Turystów — gra WKS-u wy- 
padła naogół blado i tylko pod koniec 

ierwszej połowy wojskowi potrafili ata- 

ować, 
_ Najepszy ich strzelec Stolarski był 
świetnie kryty przez Chojnackiego, tak 
iż mimo przejścia w drugiej połowie na 
pozycję prawego łącznika nie mógł doj 

głosu. 
ierwszy okres gry mija pod znakiem 

zdecydowanej przewagi Turystów, lecz 
pierws A bramka dla nich pada dopiero 
w 35 min. przez Nykla. . 

i ik ten utrzymuje się do przerwy, 
aczk wiek wojskowym udało się uzys- 
kać Bra kornerów. 

Po przerwie Turyści nadal mają prze 
wagę i uzyskują w 10 i 40-ej minutach 
dwie dalsze bramki przez Stewiekiefo 

RES U Turystów, zaś w WKS-ie Wit 

'1 Pisarski. REG SNY 

Sędziował p. Piotrowski. Przedmecz 
rezerw 3:1 dla Turystów» «uen 
(31). W 


aeey oazie Iowych 
-ie wystąpiło kilku graczy ligowyc 
jak Gałecki, Fej, Tadeusiewicz, W. Ha- 
koahu brakło Kahana i Pressera, 

ŁKS Ib już od samego początku gó- 
rował nad przeciwnikiem technicznie i 
fizycznie, to też już w 2-ej min, uzyskał 
bramkę ze strzału Stępińskiego, 

Bramka ta zupełnie zdep: 
Hakoah, który zaczął grać zupe 
myślnie. 

'W 14-ej minucie ŁKS zdobywa dru- 
śą bramkę ze strzału Feji z pozycji wy- 
raźnie spalonej, w minutę później Tadeu 
siewicz podwyższa znów wynik do 3:0. 

Od tej chwili gra przybiera charak- 
ter brutalny, Sędzia usuwa z boiska Cy- 
glera i Hakoah gra w dziesiątkę, 

(W. 36 min. Hakoah uzyskuje z rzutu 
karnego, egzekwowanego przez Kople- 
wicza honorową bramkę. 

, Po przerwie w 6 min, Feja z przebo- 
ju zdobywa czwartą Brad i w trzy 
min. później Radomski z rzutu karn 
strzela ostatnią bramkę meczu. Zawody 
jednak nie zostały dokończone, albo- 
wiem wskutek opuszczenia boiska przez 
trzech graczy Hakoahu sędzia odgwiz- 
dał zawody. 

Sędziował p. Dowbór. Przedmecz re- 
zerw 2:2. 

Wima — Makabi 4:1 (2:1), Mecz ro- 
ześrany w dniu wczorajszym na boisku 
Union-Touringu zakończył się zdecydo- 
wanem zwycięstwem Wimy, która prze- 
ważała nad przeciwnikiem i miała zna- 
cznie więcej z gry. Wimę przez większą 
część meczu irata w dziesiątkę wsku- 
tek kontuzji prawoskrzydłowego, 

W 10 minucie Wima zdobywa prowa* 
dzenie przez Leśmirskiego, jednak Lib- 
rach strzela dla Makabi bramkę wyrów 
nującą. W dalszym ciągu udaje się Wi- 
a AT EE Es OE IE A a 


Wyégig kolarski 


Warsząawa—Płock Warszawa 


W biegu kolarskim Warszawa-Płock- 
arszawa, na dystansie 227 klm. w dniu 
żorajszym, zwyciężył znany kolarz, ' 


dbasa z AKS-u w czasie 8.10.32. 


i, 
c 


owała 
ie bez- 


mie zdobyć znów trzy bramki przez Leś- 
mirskiego (2) i Kowalewskiego 1 i usta- 
lić ostateczny wynik na 4:1. 

Sędziował p. Włodziński. Przedmecz 
rezerw 2:0 dla Makabi, 

ŁTSG — SKS 3:1 (3:1). Mecz zakoń- 
czył się nadspodziewanem zwycięstwem 
Ł1ISG w stosunku 3:1. ŁTSG grało prze 
ciwko SKS-owi b. ambitnie i szczęśli- 
wie, Bramki dla zwycięzcy zdobyli Ja- 
naszek, Pogodziński i Radomski po 1. 

W SKS-ie zawiodła linja ataku i ob- 
rona. Sędziował p. Rettig. 


Tabela klasy A 


Klub Gier Punkt 

1) Turyści 14 22 29:9 
2% R 8 14 20 

3) SK. S 13 18 33:14 | się: 
4) Widzew 13 14 

5) Ł. K. S. Ib 14 12 

6) WIMA. 13 11 

WE LoS G 13 11 20:22 

8) Hakoah 13 10 

9) Makkabi 13 2 


 Jufrzejszy występ 


Tłoczyńskiego i Wittmana 
w Łodzi 


Program  jutrzejszej imprezy teniso- 
wej na kortach Union- Touring, w której 
wezmą udział znakomici tenisiści Legji 


St. br, | warszawskiej: Tłoczyński i Wittman zo- 


stał ustalony następująco: w grach poje- 


26:15 |dyńczych w walce pokazowej, spotkają 


łoczyński i Wittman, zaś w grze 


16:17 podwójnej para Tłoczyński, Schröder z 
21:23 |parą Wittman, O. Stetka. — Początek o 
21:26 | godzinie 16-tej, : 


Tłoczyński zdecydował się również 


15:24 |wziąć udział w meczu drużynowym o mi 
13:50|strzostwo Polski między Union-Tourin- 


a Legją, który odbędzie się od go- 
9.ej na kortach przy ul. Wodnej w 
odzącą niedzielę. 


gian 
in 


nad 


Zachód bije Wschód 5:0 (1:0) Meczeo mistrzostwo klasyB 


Rozęgrany w dniu wczorajszym w 
Warszawie na stadjonie Legji w obec- 
mości 5 tysięcy widzów mecz piłkarski 
między reprezentacjami Ligi wschod- 
niej i zachodniej, zakończył się dotkli- 
A pre wschodu w stosunku 5:0 
1:0). 

W zapowiedzianych składach dru- 
żyn nastąpiły pewne zmiany, gdyż w 
zespole wschodnim zamiast  Szallera 
wystąpił wpomocy Nowakowski, a za- 
miast Rusinka w ataku Przeździecki, 
natomiast w zespole zachodu obrońcę 
Pychowskiego zastąpił Wadas z Ruchu 

Naogół zachód górował nad wscho- 
dem pod względem techniki i zgrania. 
W drużynie wschodu zawiódł w zupeł- 
ności atak, | | 

Linja ta grała zupełnie chaotycznie, 
a poszczególni napastnicy nie rozumieli 
się wzajemnie. Szczególnie słabo wy- 
padła gra Króla, 

Nieźle wypadła natomiast gra obro- 
my wschodu, przyczem "Karaś był 


„$port moiocy 


chwilami lepszy od swego 'partnerą 


Martyny. Pozatem należałoby wyróż- |rozegrane w dniu wczorajszym w 
nić pracowitego, doskonałego taktycz= | Zjednoczone 


W meczach o mistrzostwo klasy B 
Łodzi, 


zremisowały z Sokołem 


nie Cebulaka na środku pomocy oraz | Zgierskim 2:2 (0:1) zaś Tur pokonał LK. 


Nawrota jako kierownika ataku, 
W drużynie zachodu cały zespół spi- 


sal się dobrze i nie było w nim punk-| mecz między 


tów słabych, 


P. 2:0 (1:0). 

W, Pabjanicach, został rozegrany 
tamtejszemi P.T.C. i Tu- 
rem. Zwyciężyło P,T.C. w stosunku 3:2. 


Początek meczu nie wskazywał by*|P.T.C. wystąpiło z A. Kubikiem na obro 


najmniej na porażkę wschodu, 


pod bramką zachodu. 


który | nie i zwyciężyło młody, lecz dobrze zapo 
miał więcej z gry i kilkakrotnie gościł | wiadający się zespół 
Stopniowo  za-|wyrównanej walce. Bramki dla PTC. zdo 


uru po b. zażartej, 


chód przejął inicjatywę, by wreszcie w | byli; Kostowski 2 i Slisiński 1. — Dla 
40 min. zdobyć prowadzenie przez Pa-| Turu: Groman i Michel po 1. — Sędzia 


zurka. 


Po przerwie zachód ma całkowitą | Pabjanicach, 
przewagę i oblega bramkę przeciwniką | Sokół przed 


zdobywając cztery bramki w 19 31, 35 
i 40 min. przez Urbana, Artura, Pazur- 
ka i Artura. Sędziował p. Przeworski. 


Przedmecz zespołów tenisowych 
Legii i WLKT przyniósł zwycięstwo 
Legii 4:2. Ka w = 


kclowy. 


p. Bira. W mistrzostwach podokręgu w 
RZA obecnie tamtejszy 
TC. i Burza, 


Waferpoliści EKS-u 


zwyciężają Makkabi w sto- 
sunku 7:0 


wail W pozę meczach o mistrzostwo 


Polski w piłce wodnej, w dniu wczoraj- 
szym niespodzianką było wysokie zwy- 
cięątwo, śląskiego EKŚ-u nad Makkabi 
7:0. — Pozatem Cracovia pokonała biel- 


Najlepszy nasz motocyklista hr. Al-|sie jazdy zniszczyła mu zupełnie motor. | ski Hakoah 6:2. Zwycięstwo ślązaków 


Hr. Alvensleben ma również drugą ma- |nąd Makkabi, jest wielką sensacją, gdyż 
szynę, którą jednak wysłał już do Ber-( krakowianie dzierżą już od 7-miu lat ty- 


vensleben z Bydgoszczy zeszłoroczny 
zwycięzca Grand Prix Polski i wyścigu 
o Złoty Kask w Poznaniu po swoim o- 
statnim sukcesie w Katowicach nie może 
wziąć udziału w niedzielnych zawodach 
w Poznaniu. 

Hr. Alvensleben tłumaczy się dwoja- 
ko, mianowicie, że wyjeżdża w niedzielę 
do Berlina gdzie startuje w wyścigach o 
wielką nagrodę Niemiec, które odbędą 
się 9 b. m. pod Berlinem oraz nie ma od- 
powiedniej maszyny. 

Maszyna, na której startował w Ka- 
towicach jest z nie zniszczona, Mia- 
nowicie przed wyścigiem w Katowicach 
ktoś z złośliwy 
mu do karboratora śrubkę, która w cza- 


lina. OH 

Do wyścigu o „Złoty Kask“ w Pozna- 
niu zgłosili swój udział najlepsi motocy= 
kliści Pomorza, mianowicie w kat. do 150 
cm. hr. Hav na Excelsiorze do 250 cm. 


Steinborn, Scharlej na Excelsior i Po- To 


kolm na Rudge. W kat. do 350 em, Dyb: 
czyński na Excelsior i Witkowski na 
BSA, W kat. do 600 cm. z przyczepka- 
mi Schenker na BMW. Wszyscy człon* 


kowie Klubu Motocyklistów Bydgoszcz. | p 


Z Grudziądza startują Radzicki na Arie- 


konkurentów wrzucił |lu i Szydłowski na AJS obaj z Olimpji. 


Sukces tenisistów Union Touring 


£ódzki Klub Camn-Senisowy pokonany 
mw stosunku %:3 


W. dniu wczorajszym odbył się na kor 
tach przy ul. Wodnej, towarzyski mecz 
tenisowy między Union-Touriagiem, a 
Łódzkim Kl. T. — Po zaciętej walce, 
mecz A się zwycięstwem teni- 
sistów Union-Touringu w stosunku 4:3, 
Poszczególne spotkania były PER: 
ce: gra pojedyńcza panów: ( 

Stetka 6:3, 8:6; Schröder (UT)—Stadt- 
lander (ŁKLT) 8:6,7; Schróder—Groh- 


0.10. Stetka ( 


man 5:7, 3:6; Stetka (UT)—Stadtlander 
6:1, 0:6, 6:3. 

Gra pojedyńcza pań: Stożkowska (Ł. 
K.L.T.)—Brauerowa (UT) 6:3,6:8,6:Ł, 

Gra mieszana: L, Brauerowa, O. Stet 
ka—Stożkowska, Grohman (ŁKKT) 6:4, 
6:0. — Gra podwójna panów: Schröder, 

OT Grohman, Stadländer 

DEKLT) 8:6, 9:7. 


w Ą— pat 


Piłką nożna 


na boiskach krajowych 

W dniu wczorajszym, w Warszawie, 
Polonia zwyciężyła PWATT 6:2, War: 
szawianka—-Skodę 5:2, Skra—Marymont 
4:1 i Świt zremisował z AZS-em 1:1. 

W Krakowie: Wawel pokonał Legję 
3:2, Olsza—Unję 1:0. 

Na Śląsku, ligowy Ruch zwyciężył re 


Ran znokaufowany. | 


W meczu bokserskim między amery- 
kaninem Stellem a Edwardem  Ranem, 
polak został znokautowany niespodzie- 
wanie w szóstej rundzie, 


Dalsze spotkania 
o mistrzostwo klasy A. 
W dniu jutrzejszym odbędzie się w; 


tuł mistrza Polski. 


Kto walczy 

o mistrzostwo Ligi 
W dniu jutrzejszym odbędzie się we 
owie spotkanie o mistrzostwo Ligi 
między ŁKS-em a Czarnymi. 

W. niedzielę, odbędą się następujące 
spotkania: Ruch—Warta w Wielkich 
ajdukach, Cracovia—Garbarnia i Wisła 
odgórze w Krakowie oraz 22 p. p.—Le- 
gja w Warszawie. 


Zawody eliminacyjne 


do marszu „Szlakiem Kadrówki*" 

W niedzielę, dnia 2 lipca, organizuje 
IV okręgowy Ś wiązek Strzelecki marsz 
na trasie Piotrków—Łódź, wynoszącej 
przeszła 40 klm. 

Marsz ten, w którym wezmą udział 
liczne zespoły stowarzyszeń P., W. oraz 
strzeleckie, posłuży za eliminację przed 
marszem „Szlakiem Kadrówki'. 


Pusz przegrywa 
w Warszawie. 


W zawodach kolarskich, w dniu wczo 
rajszym na Dynasach w Warszawie, w 
biegu sprinterów zwyciężył Frączkowski 


podczas gdy Pusz odpadł już w elimina- 


cjach. W wyścigu torowym na 25 klm. 
zwyciężył Popończyk w czasie 43.35, 


Piefraszewski misirzem 


kolarskim Resursy 
„ W dniu wczorajszym, odbył się na 
trasie Pabjanice—Łask_Wadlew—Ka- 
mocka Wola i z powrotem, bieg kolarski: 
na dystansie 100 klm. o mistrzostwo klu 


prezentację Bielska 2:1, Łodzi spotkanie o mistrzostwo klasy À bu „Resursa”. W biegu wzięło udział 7 
We Lwowie, Hasmonea zwyciężyła między Makkabi a Hakoahem. W nie- |kolarzy, przyczem wszyscy przybyli do 
Sokoła 3:1. dzielę rozegrane zastaną następujące me mety, Tytuł mistrza zdobył Pietraszew= 
W Poznaniu, Legja pokonała Olimpję |cze A-kląsowe: ŁTSG,—Widzew, ŁKS ski w czasie 3.17.3 przed Kasprzakiem i 
4;1, Liga--Sokól 5:0 i HPC--Ostrovię 3:2. Ib—SKS i WKC—WIMA. Kołodziejczykiem. 
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Wystawa psów w Japoniji, 


W Tokio osły jak się pierwsze stowarz yszenie hodowców psów rasowych, 


czele którego Stanął książę Kuninomia. 


dniach wystawę 


ODWAŻNY WYCZYM NAUKOWCA |Gondole weneckie w niebezpieczeństwie. 


Słynny uczony japoński Tokuco Iwata 

postanowił opuścić się na 450 metrów 

wgłąb krateru wulkanu na wyspie Oshi- 
ma, by zbadać jego wnętrze. 


Codzienna nowelka „Expressu“; 


na 
Stowarzyszenie zorganizowało w tych 
swych wychowanków. 


Największa atrakcja Wenecji, słynne gon 
stąpione motorówkami. Na zdjęciu wid 


) 


W Bloomsbury pod Londynem przystąpiono do budowy jeszcze j 


pas” nowego uniwersytetu londyńskiego 


jednęgo gmachu 


uniwersyteckiego, Kamień węgielny pod budowę położył król Anglii Jerzy V (x). 
EUERE E O EEE ENE EI 


dole, mają obecnie zniknąć zupełnie, za- 
zimy słynny most Rialto oraz gondole na 


kanałach weneckich. 


Zakochany listonosz. 


Sześć miesięcy prawie upłynęło już | 


od czasu, gdy Beata rozstała się ze 
swym mężem. Dlaczego właściwie roze- 
szli się? Przecież w gruncie rzeczy nic 
poważnego nie zaszło. Beata była wier- 
ną żoną, a jemu również nic nie można 
było zarzucić. 

Kłócili się jednak często. Z byle 
drobnostki. 

I pewnego dnia Piotr oświadczył Bea 
cie, że już ma dość tych ciągłych niepo- 
rozumień, że nie może znieść takiej at- 
mosfery i wobec tego wyjeżdża. 

Beata nie zatrzymała go. Nie pozwa 
lała jej na to ambicja. Niech jedzie, jeśli 
mu się tu nie podoba! 

I od tego dnia minęło już prawie sześć 
miesięcy. Beata mieszkała sama w ma- 
łym domku, na krańcach miasteczka. 

Pieniędzy miała jeszcze poddostat- 
kiem. Należało jednak przecież pomy- 
śleć o przyszłości. 

Inna na jej miejscu możeby starała 
się zupełnie wykreślić męża z pamięci, 
Ale Beata nie starała się wcale o to. Nie 
szukała również innych mężczyzn. Ko- 
chała bowiem Piotra gorąco i w głębi 
duszy była przekonana, że pewnego dnia 
listownie poprosi ją o przebaczenie ina- 
stęrnie powróci, 

Mijały jednak miesiące, a list nie nad 
chodził. 


Codziennie w południe Beata oczeki 
wała przy oknie listonosza. Był to mło- 
dy, wesoły mężczyzna. Beata już daw- 
|no zauważyła, że bardzo mu się podoba. 

Codziennie, gdy przechodził obok jej 
domu, zatrzymywał się na parę chwil. 

— Niestety, nie mam nic dla pani — 
mówił, kłaniając się nisko. — A pani 
jeszcze czeka, prawda? 

Listonosz wiedział dokładnie o wy- 
jeździe jej męża. Nic w tem nie było 
dziwnego. Wszyscy sąsiedzi bardzo sze* 
roko komentowali jej przejścia, a zresz- 
tą Beata nieraz przed nimi żaliła się na 
swój los. 

Kilkakrotnie już zdarzyło się, że Bea- 
ta zapraszała młodego listonosza do po- 
koju. Rozmawiali o najrozmaitszych rze 
cząch. 

Beata wkrótce doszła do wniosku, że 
jest to bardzo miły człowiek, jedyny 
bodaj w całem miasteczku, który wzbu- 
dzał w niej pewne zainteresowanie. 

Młody listonosz stopniowo stawał się 
coraz śmielszy. 

— Pani Beato — rzekł pewnego dnia, 
gdy go częstowała herbatą. — To dziw- 
ne, że pani nie może zapomnieć o mężu. 
Jestem przekonany, że on już dawno nie 
myśli o swym domu. Pojechał do wiel- 
kiego miasta i tam się pewno jakoś po- 
cieszył, Pani powinna go również wy- 
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kreślić ze swej pamięci. 

Beata oburzyła się niesłychanie. Jak 
śmiał wtrącać się do jej najintymniej- 
szych spraw! 

Odpowiedziała mu jednak spokojnie, 
Prosiła, by nie wspominał jej męża. 

Listonosz zrozumiał, że jej rany jesz- 
cze się nie zabliźniły. Dlatego więc 
szybko wypił herbatę i poszedł. 

Ale w tydzień później znów ponowił 
atak. I tym razem dowodził, że Piotr z 
pewnością nie myśli już o powrocie. 

Beata oczywiście gorąco oponowała. 
Pozwoliła jednak już mu mówić, 

Z biegiem czasu listonosz, w czasie 
swej codziennej wędrówki po mieście, 
coraz częściej zatrzymywał się w dom- 
ku młodej, opuszczonej kobiety. Gdy 
przez parę dni nie przychodził, Beata 
odczuwała pewną pustkę, Przyzwycza- 
iła się już do niego. 

Młody listonosz doskonale o tem 
wiedział. Dlatego też pewnego dnia przy 
puścił. szturm do jej serca. 

— Daj mi pan pokój — odpowiedzia- 
ła mu ostro. — Jak pan śmie! Przecież 
jestem mężatką! 

— To-dziwne, że pani nie może za- 
pomnieć o Piotrze — oburzał się młody 

mężczyzna. — Ten człowiek nie jest 
| wart pani głębokich uczuć! 


Beata nie odpowiedziała mu. 


Młody mężczyzna usiłował ją przy- 
ciągnąć do siebie. Odepchnęła go lekko 


i szepnęła: 
— Nie teraz... przyjdź wieczorem... 


Ogłoszenia: 


BALET NA ŚWIEŻEM POWIETRZU, 


Na stadjonie Związku Sportowego w 
Vaucresson balet Opery paryskiej zorga- 


| nizował'popisy «sportowe i choreografii 


czne, cieszące się wielkiem powodzeniem 

Na. zdjęciu naszem. widzimy uczestniczki 

biegu na 100 metrów, zorganizowanego 
przez wspomniany balet, ` 


OOOO WOP 


Listonosz triumfował, A więc 
reszcie zwyciężył! 

Pożegśnał się czule z Beatą i pobiegł 
na miasto. Wieczorem powróci! 

Beata przez szereg godzin zasłana- 
wiała się nad swoją sytuacją. 

Dlaczego właściwie miała odepchnąć 
tego chłopca? Przecież jej się podobał? 
Piotr prawdopodobnię już niśdv do niei 
nie wróci. 

Powinna więc myśleć o sobie. 
dość czekała na Piotral 

Wieczorem, oczekując przyjścia mło- 
dzieńca, ubrała najładniejszą suknię. — 
Listonosz miał przyjść o dziewiątej. 

Beata sama przygotowała znakomitą 
kolację. Gdy już wszystkie wstępne 
przygotowania pomyślnie zakończyła, u- 
siadła z książką przy stole. 

I nagle ktoś zapukał. Beata szybko 
otworzyła drzwi. Była pewna, że to już 
listonosz. 

Lecz w drzwiach ukazał się Piotr. Z 
ust Beaty wyrwał się okrzyk radości. 

Małżonkowie rzucili się sobie w ra- 
miona. Całowali się długo, gorąco. 

— Myślałem, że mnie nie wpuścisz— 
zawołał wreszcie Piotr, uśmiechając się 
radośnie. — Od sześciu miesięcy prawie 
codziennie piszę do ciebie, a tyś mi ani 
razu nie odpowiedziała. Dlatego właśnie 
nie chciałem tu przyjechać. Byłem pew- 
ny, że znalazłaś innego. 

Beała w tej chwili zrozumiała wszyst 
ko. Listonosz niszczył wszystkie listy, 
które nadchodziły od Piotra. 
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W tekście 50 gr. za wiersz miiimetrowy (na stronie 4 szpalty) 
nekrologi 40 gr. za wiersz milim. 


Drobne: za słowo 15 groszy, 


naimniejsze zł. 1.50. Poszukiwanie pracy: za słowc 10 grosży. najmniejsze zł. 1.20. 
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